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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, pofwlęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
Wycbodai 6 razy w tygodniu i koszfub

m łesiecznie 3.—  zł.

OGŁOSZENIA
p r n A n  1 iy / ł    / ł l «  I n  / I n  ? obHcza się na wiersze milimetrowe — Wiersz mlUm*
I T I Z iUZ i l i i  U. U l a  trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gfc
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TBLBFOM Nr. 1 4 1 4 . znafduie się w Katowicach, ul. Św. Stanisława 4.

Nr. 191 Katowice, środa 20-<?o sierpnia 1930. Rok 29

Na widowni politycznej.

Znany polityk francuski R. Poincare
obchodzi w dniu 20 bm. 70-lecie swych 
urodzin. W ciężkich latach 1913—1920 
kierował on losami Francji jako pre­
zydent państwa. Kiedy w roku i92ó 
nastały znowu dla Francuzów kryty­
czne czasy i groziła Francji podobna 
katastrofa finansowa, do jakiej dopro­
wadził świeżo Niemcy rząd centrowca 
Briininga, stanął Poincare na czele 
rządu i uchronił Francję przed drugą 
mflacją.

Finanse francuskie uporządkował 
w ten sposób, że doprowadził, gdzie 
się to tylko dało, oszczędności i ogra­
niczył wydatki państwowe, dalej zre­
dukował wszystkich niepotrzebnych 
urzędników. Niemcy w obecnej cięż­
kiej sytuacji gospodarczej powinny się 
wzorować na polityce Poincarego, ina- 
'zei z marka może być gorzei.

Biskup tarnowski złamał nogę.
K r a k ó w .  Ks. Biskup W ałęga w 

czasie objazdu diecezji, podczas poby- 
tu r)a wizytacji w Łękowie pod Tarno­
wem, złamał nogę. Ks. Biskupa prze­
wieziono do Tarnowa, gdzie udzielono 
mu pierwszej, pomocy lekarskiej. Dal­
szej wizytacji dokonał ks. sufragan 
Komar.
Tragiczny wypadek na stacji kolejowe!

Ra d o n u  W Jedlinie pod Radomiem.
w czasie, kiedy tłum urzędników czekał 
na pociąg do Radomia, zdarzył się tra­
giczny wypadek. W Jedlinie krzyżują 
się o godzinie 7.30 rano pociągi osobowe, 
zdążające do Radomia oraz mięszane, 
jadące w stronę Dęblina. W tym samym 
czasie pewna dziewczynka, niejaka Mi­
chalska nie widząc zbliżających się po­
ciągów z dwóch stron, przebiegła przez 
for, jednak widząc nadchodzący pociąg 
zawróciła z powrotem i dostała się pod 
pociąg, jadący z drugiej strony. Koła 
zmiażdżyły jej głowę 1 stopy. Nieszczę­
śliwą odwieziono pociągiem do Radomia, 
jednak w drodze zmarła, (PAT.).

Tragiczna wycieczka.
P r a g a .  W miejscowości Hohen- 

clbe w górach Olbrzymich w Cze­
chach północnych, autobus, wiozący 
wycieczkę, wpadł do Elby. 8 osób 
utonęło. 9 jest rannych, w tern jedna 
bardzo ciężko. Przyczyną wypadku 
było ooślizeniacte sic autobusu n*n tno-

Delegacia Fidacu zwiedza Lwów.
L w ó w. Przybyła tu delegacja 

Fidacu z prezesem Francuskiego Naro­
dowego Związku b. Kombatantów, 
p. Granier na czele. Delegacji tow a­
rzyszył prezes Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny, gen. 
Górecki oraz wiceprezes p. Ludyga- 
Laskowski. Prezes Fidacu Abbot z 
powodu przemęczenia zatrzymał się 
w W arszawie. Na spotkanie gości 
przybyli na dworzec przedstawiciele 
władz z p. wojewodą Gołuchowskim, 
dowódcą okrg. korpusu gen. Popowi­
czem na czele, kompania honorowa 
związku Strzelca oraz przedstawiciele 
rozmaitych związków wojskowych- Po 
krótkim odpoczynku goście poszli na

cmentarz Obrońców Lwowa, gdzie po 
przemówieniach prezesa Granier i gen. 
Góreckiego złożyli wieńce na grobach. 
W  południe przybyli goście zwiedzili 
panoramę racławicką, a następnie 
wzięli udział . w śniadaniu, wydanem 
przez powiatowy zarząd federacji. Po 
południu w gmachu D. O. K. w obecno­
ści delegatów Fidacu oraz przedstawi- ; 
cieli władz gen. Górecki dokonał aktu 
dekoracji Krzyżem Zasługi 20 ociem­
niałych inwalidów. Następnie delega­
cja zwiedziła zabytki miasta. Wieczo­
rem prezes Związku Obrońców Lwo­
wa dokonał w gmachu D. O. K. aktu 
dekoracji Krzyżem Obrony Lwowa 
sztandaru Fidacu. (PAT-)

Pielgrzymka eolska w Budaoeszde.
B u d a p e s z t .  W  związku z uro­

czystościami św. Emeryka przybyła 
w poniedziałek o godz. 12.20 specjal­
nym pociągiem polska pielgrzymka na­
rodowa w liczbie 450 osób. Na spot­
kanie wycieczki wyjechał na granicę 
węgierską korJsul polski dr. Strakosz. 
Na dworcu powitali gości reprezentan­

ci miasta, komitetu św. Emeryka i sto­
warzyszenie Polaków na Węgrzech. 
Odpowiedział na powitanie w serdecz­
nych słowach ks. biskup Kubina. Na 
czele wycieczki stoi ks. prałat Gawli­
na z Katowic, który jest równocześnie 
jej organizatorem. Po południu w y­
cieczka zwiedziła miasto- (PAT.)

Fałszywe oogfoski o zdrowiu Pamela.
W a t y k a n .  Koła watykańskie za­

przeczają kategorycznie ostatniem 
wiadomościom, ogłoszonym przez nie­
które dzielniki zagraniczne, o złym 
stanie zdrowia Papieża. Ojciec świę­
ty nie zmienił dotychczasowego trybu 
życia, a zmniejszenie ilości audjencyj 
codziennych jest jedynie konsekwen­
cją tradycyjną okresu letniego. P rzy ­

pomnieć należy, że w okresie letnim 
lat ubiegłych audjencje były wogóle 
zawieszane na pewien przeciąg czasu, 
tymczasem w tym roku np. w przy­
szłym tygodniu Papież przyjmie w y­
cieczkę Związku Oficerów Rezerwy 
Rzeczypospolitej Polskiej, złożoną ze 
60 osób- (PAT.)

krej jezdni przy wymijaniu samocho­
du. Wśród ofiar katastrofy znajduje 
się żona pewnego lekarza berlińskiego,
która poniosła śmierć na miejscu. Mąż 
jej jest ciężko ranny.

Samolot w morzu.
B e r l i n .  Podczas burzliwej pogo­

dy w ydarzył się na Bałtyku znowu 
wypadek z samolotem pasażerskim 
typu Dorrter-W al, podobny do wypad­
ku, jaki spotkał samolot Dornier-Wal 
Nr. 864. Samolot, który w ystartow ał 
w południe ze Szczecina do Sztokhol­
mu, musiał z powodu uszkodzenia mo­
toru opuścić się na wodę na wysokości 
Kołobrzegu. W ezwany przez radjo 
holowr/ik wziął na pokład obu pasaże­
rów samolotu i przyholował samolot 
do portu w Swinemiinde-

Ekspansja przemysłu niemieckiego.
Minister skarbu Niemiec upoważ­

niony został do zwiększenia gwarancji 
dla eksportu Niemiec do 350 milj. mk., 
głównie, zdaje się, dla rozwoju sto­
sunków handlowych z Rosją. n*a który 
to cel obrócono dotąd 100 milj. mk. P o­
mimo małej atrakcyjności rynku ro­
syjskiego. chodzi tu o danie możliwo­
ści zatrudnienia i ekspansji przemysło­
wi niemieckiemu.

Próżniactwo robotników rosyjskich.
M o s k w a .  Wychodząca w Kijowie 

..Proletariacka Prawda11 proponuje powo­
łanie do życia rewolucyjnych trybunałów 
fabrycznych, któreby mógły doraźnie są­
dzić i karać robotników za naruszenie dy­
scypliny pracy. Chodzi tu głównie o 
walkę 7. niesumiennością i ucieczką od 
pracy robotników fabrycznych. (PAT.).

Walka na granicy persko-tureckiej.
A n k a r a .  Agencja anatolijska donosi 

z Bayzid, że bandy kurdyjskie zaatako­
wały Tachburun. Wojska tureckie od­
parły atak, przyczem kurdowie mieli 60 
zabitych i 100 rannych. Wśród zabitych 
znajduje się trzech wodzów kurdyjskich. 
Agitator kurdyjski emir Tuman wydalo­
ny poprzednio ze strefy granicznej przez 
rząd perski, został podobno mianowany 
zastępcą gubernatora jednego z okręgów 
granicznych. (PAT.).

27 dni w powietrzu.
S a i n t  L o u i s .  Lotnicy Jackson 

i O'Brien wylądowali tu po locie, który 
trwał 647 godzin 28 min. i 30 sek. Lot- 
n'icy pobili dotychczasowy rekord w y­
trzymałości lotu braci Hunter (553 g-o- 
dzin 44 tnia-L

Urocsy§t9ś(i
Powstańcze.

W sobotę i niedzielę Powstańcy 
Śląscy dorocznym zwyczajem urządzili 
marsz z Mysłowic do Olzy. W tym ro­
ku marsz ten miał bardziej uroczysty 
charakter, przypadł bowiem w 10 rocz­
nicę wybuchu drugiego powstania. Ró­
wnocześnie zaś odbyło się odsłonięcie 
pomnika Powstańca w Tychach, skąd 
71 sierpnia 1919 r. padło hasło do po­
wstania. Tutaj zapaliła się iskra, tle­
jąca w duszach Ślązaków i wybuchła 
później wielkim płomieniem, dzięki któ­
remu część Śląska złączona została pc 
wiekach niewoli z macierzą.

Trzydziestu obywateli Tych, któ­
rzy pierwsi ruszyli, by oswobodzić 
Śląsk, poległo w  pierwszem powstaniu. 
Na ich cześć, na pamięć tej ofiarnej 
walki wzniesiono z dobrowolnych 
składek pomnik, który uroczyście od­
słonięty został w niedziele.

Pomimo ulewnego deszczu zebrał 
się liczny tłum obywrateli Tych i oko­
licy w kościele, gdzie nabożeństwo od­
prawił ks. Zając, zaś modły ks. prałat 
Kapica. W nabożeństwie wziął udział 
wojewoda Grażyński i przedstawiciele 
władz, Związku Powstańców i stowa­
rzyszeń oraz organizacyj. Po nabo­
żeństwie ruszono pochodem pod pom­
nik, gdzie wojew. Grażyński wygłosił 
dłuższe przemówienie, wskazując, że 
ustępy: „Hen, od Mysłowic po Opole 
widnieją groby powstańców śląskich, 
mówiąc głośno, że stara ta ziemia pia­
stowska przyłączona zoktała na pod­
stawie męki ofiar. Dziś zebraliśmy się 
tutaj, by oddać im cześć.'1

Pomnik w Tychach jest zewnętrz­
nym symbolem, który nie tylko głosi
0 chwale przeszłości, lecz i obowiąz­
kach na przyszłość. Dziś wraże ręce 
wyciągają się po te ziemie polskie. 
Pomnik ten niech będzie testamentem 
dla nas. W tej chwili należy się sku­
pić koło sztandaru. W obronie całości 
granic ziemi piastowskiej stanie cały 
naród zgodnie i solidarnie.

Po przemówieniu p. wojewody, któ­
re w yw arło silne wrażenie na obec­
nych, nastąpiło udekorowanie Krzyżem 
Powstańczym 22 zasłużonych dla spra­
wy narodowej obywateli Tych, Czu- 
łowa i Gostynia.

Po poświęceniu pomnika udał się 
p. wojewoda nad Olzę. gdzie u zbiegu 
trzech republik: polskiej, niemieckiej
1 czechosłowackiej była naznaczona 
meta marszu Powstańców. Do usta­
wionych w szeregu zawodników w y­
głosił p. wojewoda następujące prze­
mówienie, które niewątpliwie odbije 
się głośnem echem na całym Śląsku.

Wojewoda Grażyński przeciwko 
zakusom niemieckim.

Rokrocznie obchodzimy dwie, pra­
wdziwie powstańcze uroczystości: je­
dną w nocy z 2-go na 3-go maja, kiedy 
na pamiątkę naszego Trzeciego Po­
wstania zapalamy ogniska i przy ich 
blasku odczytujemy rozkazy, a drugą 
w sierpniu w formie wyścigowego 
marszu powstańczych drużyn od my- 
słowickiej wieży ku Olzie. Dzisiejszy 
nwrsz nrzvy»adł doM*/itt>e w  dzień 10-

1



iecia drugiego powstania, którego ży­
we wspomnienie tkw i w  naszej pamię­
ci i sercach. T radycyjny nasz marsz 
nad Olzę przeszedł już w  piękny zw y­
czaj. Przebiegające przez Śląsk dru­
żyny — to jakby żyw a, w  W as uciele­
śniona tradycja powstańcza, k tóra tu 
na tej ziemi śląskiej musi p rzetrw ać 
wieki całe, jako wspomnienie wielkich 
chwil, ale i jako przypomnienie wiel­
kich obowiązków.

W tradycji powstańczej mieszczą 
się dwie wielkie w artości moralne 
i zdolność poświęcenia wszystkiego, 
naw et życia dla najw yższej idei naro­
dowej, oraz karność i dyscyplina w  
działaniu, w  urzeczyw istnianiu tej idei. 
Te dwie w artości muszą stać się udzia­
łem W aszych dusz tak w  W aszych po­
czynaniach jednostkowych, jak i zbio­
rowych, a promieniować w szerz 
i wzdłuż, ogarniać całe społeczeństwo. 
Przykazanie to jest w ażne zw łaszcza 
dla naszego pokolenia, które — w yw al­
czyw szy wolność — nie może spocząć 
na laurach, ale w znojnej, program o­
wej i solidarnej pracy musi m ontow ać 
niezłomne postaw y jej trw ałości. 
W  tych dwóch dniach drużyny po­
w stańcze w spółzaw odniczyły w  m ar­
szu na Olzę, ale całe W asze życie musi 
stać się szlachetnym  wyścigiem trudu 
w służbie narodowej. Tak chce logika 
dziejowa i nasza obecna sytuacja.

Stoimy tu nad polską rzeką i na 
odwiecznie polskiej, starej, p iastow ­
skiej ziemi śląskiej, a w zrok nasz 
i uczucia biegną daleko na zachód. Pol­
ską ta ziemia jest, bo w  nią kładł się 
odw ieczny trud polskiego osadnika, bo 
w  nią przez całe wieki w siąkał pot 
i krew  polskiego chłopa i robotnika, bo 
nad ziemicą tą  od w ieków  słychać rytm  
polskich serc i szum polskiego słowa. 
W  tej ziemi spoczyw ają nieskończone 
pokolenia naszych ojców i dlatego tu 
jest nasza ojcowizna i Ojczyzna, od 
której obcemu w ara! A nasze święte 
p raw a sięgają tak daleko, jak daleko 
sięga polska myśl i serce i polska mo­
wa. I dlatego tu nad Olzą stoimy tw a­
rzą zwróceni na Zachód, pomnąc, że 
tam aż po Opole wśród szczerych pól 
i lasów leżą mogiły naszych braci po­
w stańców  i że do wiekuistego ich snu 
kołysze ich polska piosenka i mowa 
i chrzęst polskiego pługa. Mówię o tem 
tu dlatego, że z tej samej strony pod­
nosi się coraz donioślejszy głos o re­
wizji granic, że ta sama w roga ręka 
w yciąga się dzisiaj po naszą św iętą oj­
cowiznę, której wolność zdobyliśmy 
męką pokoleń, w ielką pracą narodow ą 
i pow stańczym  czynem zbrojnym. Na 
to jest tylko jedna odpowiedź. Dał ją

już w Radomiu generał Rydz-Śmigły. 
Tam, gdzieby ktoś w jakiejkolwiek 
formie zagroził jednej piędzi polskiej 
ziemi na zachodzie, nietylko armja, aie 
cały naród stanie w  jej obronie, bo to 
część naszej Ojczyzny i nasze święte 
praw o. Nie damy ziemi naszej! Aby 
się jednak przeciw staw ić, trzeba mieć 
siłę — i to siłę, płynącą przedew szyst- 
kiem z żołnierskich cnót: miłości Oj­
czyzny i gotowości na najw iększą ofia­
rę, oraz karności w działaniu. To przy­
kazanie ma być w ytyczną naszych 
działań, aby z narodu uczynić niezłom­
ny szaniec wolności. Musimy pam ię­
tać, że tak jak w życiu jednostkowem  
tak i zbiorowem  są chwile wielkich 
powodzeń i ciężkiej niedoli. O losie 
narodu decyduje także moralny hart 
jego duszy, jego charakter. Zatem ha­
sło solidarnej, w szystkich ogarniającej 
pracy musi być naszą w ytyczną.

U roczystość dzisiejsza jest uroczy­

stością pow stańczą, ale i żołnierską 
zarazem . I kiedy m y pow stańcy ze­
szliśmy się tu razem, by sobie stare  
przypom nieć dzieje, ale i obowiązki 
narodow e na pamięć przyw odzić, to 
myśl nasza biegnie ku Temu, k tóry  
ideologic ruchu zbrojnego przekuł w 
czyn legionowy, z którego myśli w y- 
kw itła  i nasza pow stańcza działalność,
— nasza myśl biegnie ku Zw ycięskie­
mu W odzowi o niezależny byt Polski
— ku M arszałkow i Józefowi P iłsud­
skiemu. W znieśm y okrzyk: — M ar­
szałek Józef Piłsudski — niech żyje!

O krzyk ten pow tórzyli obecni z za­
pałem.

Następnie p. w ojew oda w ręczył 
nagrody zwycięskim  drużynom. P ierw - 
miejsce zajęła drużyna Związku S trze ­
leckiego z Krakowa przed grupą po­
w stańczą Jastrzębie Zdrój, Policją ka­
towicką i kolejowem Przyspos. W oj- 
skowem .

ii P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y
Prym as Hlond w Budapeszcie.

W  sobotę o godzinie 7.55 w ie­
czorem przybył do Budapesztu pry­
mas kardynał Hlond, w raz ze swo- 
jem otoczeniem. Na spotkanie pry­
m asa na granicę w ęgierską do Szob 
w yjechał sekretarz  poselstw a Lubo­
mirski. Na dworcu w Budapeszcie ze­
brała się liczna kolonja polska ze sztan­
darami, przedstaw iciele konsulatu i po­
selstwa, przedstaw iciele zakonu Sale­
zjanów, kom itetu uroczystości św ięte­
go Em eryka i stow arzyszenia polsko- 
węgierskiego. W  chwili opuszczenia 
przez prym asa wagonu w ręczy ły  mu 
dziew czynki polskie wiązankę kw ia­
tów, a zebrana publiczność urządziła 
na cześć dostomego gościa żyw ą ow a­
cję, poczem chór odśpiew ał hym ny 
polski i węgierski. Z kolei wygłosił 
przem ówienie powitalne do prym asa 
imieniem komitetu urocz. św. Em ery­
ka prof. Homcsany po polsku i hrabia 
Zichy po francusku, poczem ks. prym as 
udał się do zakonu Salezjanów. P ry ­
mas zam ieszkał w  pałacu biskupa h ra­
biego Mailata.
Cud nad Wisłą i marszałek Piłsudski.

P rasa  opozycyjna stale tw ierdzi, że 
klęska Rosji pod W arszaw ą nie była 

, zasługą Piłsudskiego, lecz francuskie-' 
: go generała W eyganda, oraz genera- 
! łów Hallera. Rozw adow skiego i Sikor- 
i skiego. Z okazji dziesięciolecia „Cu­

du nad W isłą“ pułkownik Feyler w  
dzienniku szw ajcarskim  „Journal de 
G erev e“ stw ierdza, że tw ierdzenia te 
są tylko legendą. Sam  gen. W eygand 
sprostow ał tę legendę, oświadczając, 
że w spaniałe zw ycięstw o jest zw y­
cięstw em  polskiem. Operacje wojen­
ne były  w ykonyw ane przez genera­
łów polskich podług polskiego planu. 
Naczelnym wodzem  był w ów czas 
m arszałek Piłsudski.

Pułkow nik Feyler opisując p rze­
bieg w ojny stw ierdza, że pomimo 
przysłania do Polski generałów  aljan- 
ckich wojska rosyjskie dalej atakow a­
ły. a Polacy odpierali ataki, jak mogli. 
Ale Piłsudski nie tracił nadziei, zebrał 
arm ję ochotników i w ykonał zuchw a­
ły m anew r k tó ry  odniósł pełne pow o­
dzenie. W ojna ta w ykazała  w yższość 
armj: polskiej nad rosyjską, większą 
sprężystość. W ódz naczelny m arsza­
łek Piłsudski góruje znacznie nad 
swym i w spółczesnym i. Naród zaś cu­
downie reaguje w  godzinie niebezpie­
czeństw a: on to narzucił synom swoim 
wolę zw ycięstw a.

Niech tę opinję znaw cy zagranicz­
nego w ezm ą pod rozw agę ci, k tórzy 
w  zacietrzew ieniu partyjnem  starają 
się umniejszyć zasługi m arszałka P ił­
sudskiego. A także Niemcy niech za­
stanow ią się nad opinją o tem. jak na­
ród Polski zachow ać się potrafi w  go­
dzinie m ebezpieczeństwa.

Niemcy przeszkadzają porozumieniu 
polsko-litewskiemu.

Dziennik włoski „Lavoro“ zastana­
wia się nad polityką litew ską, w  zw ią­
zku z przygodam i politycznemi b. dyk- 
latora W oldem arasa i w stosunku do 
ewentualnego porozumienia z Polską 
na tem at W ilna. Autor zw raca uw a­
gę, że w  Kownie ścierają się z jednej 
strony  dążenia polityczne rosyjsko- 
niemieckie, przeciw nie porozumieniu z 
Polską, z drugiej zaś oprócz w pły­
wów Francji odgryw ają dużą rolę in­
teresy  ekonomiczne nadbałtyckich por­
tów  litewskich, dla k tórych porozu­
mienie z Polską jest konieczne. Dzien­
nik nie w ierzy  jednak w  możność 
szybkiego osiągnięcia takiego porozu­
mienia. gdyż Niemcy mają cały  szereg 
środków , aby do tego nie dopuścić.

Generałow ie w parlam encie 
niemieckim.

Wśród kandydatur niemieckich partyj 
prawicowych znajdują się kandydatury 
następujących generałów: z niemieckiej 
partji ludowej generał dywizji von 
Seeckt i admirał Briining Baus, z ramie­
nia konserwatywnej partji ludowej gen. 
von liettow-Vorbeck, z ramienia niemiec­
kich nacjonalistów gen. Krafft v. Delmen- 
singen, dowódca słynnego niemieckiego 
korpusu alpejskiego, oraz gen. Barten- 
werffer. jeden z wybitniejszych c z ło n k ó w  
głównej kwatery w czasie wojny.

Do poprzedniego parlamentu należeli 
następujący generałowie: gen. v. Let-
tow-Vorbeck, który przeszedł obecnie z 
niemieckiej partji ludowej do konserwa­
tywnej partji ludowej, gen. bryg. v. Ett, 
uczestnik puczu hitlrowskiego w listo­
padzie 1923 r.. członek hitlerowskiej nie- 
niemieckiej partji pracy, oraz admirał 
Briining Baus, członek niemieckiej partji 
ludowej. Prasa demokratyczna stwierdza 
przytem wzrost liczby generałów w po­
wojennych parlamentach.

Uczciwość urzędników bolszewickich.
W  W ologdzie zakończył się proces 

58 urzędników skarbow ych i p rzedsta­
wicieli pryw atnych  przedsiębiorstw ,
oskarżonych o nadużycia podatkow e. 
12 właścicieli drobnych przedsię- 

i  biorstw  handlow ych skazano na wie- 
I zienie od 3 do 8 lat; urzędników  skar­

bowych osądzono na karę więzienia 
od 1 do 5 lat z w yjątkiem  naczelnika 
urzędu skarbow ego, którego skazano 
na 8 lat ciężkiego więzienia za naduży­
cia i utrzym yw anie bliższego kontaktu 
z podatnikami.

ROZPOW SZECHNIAJCIE 
NASZA GA7FTE!

B R A N I B O R
21) (Ciąg dalszy).

Z ziemi w idać tylko czasem kości 
zw ierząt, których gatunki w ym arły, 
czasem z pod zeschłych paproci w y­
glądał szkielet ręki ludzkiej, ozdobio­
nej zardzew iałym  pierścieniem, pi­
szczel z m isternie w yrzeźbioną bran­
soletą. W  jaskini czasem  kry ł się 
zwierz, częściej zw ierzę wypędzał 
i jego miejsce zajął człowiek.

Do ostatniej pieczary zawlókł Nie- 
bora bladego już jak płótno rycerza. 
S traszna śm ierć zaglądała Bernardow i 
w oczy. Na myśl o niej mdlał i tracił 
przytom ność.

— I służbę mieć tu będziesz — za- 
syczał śmiechem piekielnym Niebora.

Koło zw iązanego Sasa złożył trupy 
dwóch zabitych ludzi.

Jutro gnić zaczną...
' *  *  *

Przystanął Niebora uderzony m y­
ślą, k tó ra  mu w głowie zabłysła.

— W szak tam na polu leży czło­
wiek. Byłby ślad...

Cicho przeszedł przez szereg jam, 
odsunął bluszcze i jął ciągnąć zwłoki 
zabitego Niemca do pieczary. Już 
wniósł je w  czarną czeluść, już miał 
zniknąć w ciemności, gdy sto głosów 
nad nim wrzało.

— To on! Niebora!
— To Niebora — krzyczał żołnierz, 

który niepostrzeżony przez władykę, 
uciekł od bok'’ Bernarda, aby o s tra ­

szliwym poganinie zawiadom ić i prze­
strzec wszystkich, biorących udział 
w obławie.

— To on!
— Ścigać go!
— Zabić!
— Żywcem brać!
— Gonić!
Niebora porzucił zwłoki i w ykradł 

się chyłkiem drugiem wyjściem  z ja­
skini. W padł w gąszcz olch, zniknął 
w  zieleni młodych jodeł, skrył się w 
podszyciach leśnych i wiklinach... Za- 
późno. Stu ludzi za nim goni, sto gło­
sów wściekłością wyje. jak huragan 
huczy i ryczy w  puszczy rozjuszona 
obława.

•*  *
*

Nieprzebytem lasem grom ada ludzi 
pędzi, jakby smok darł sie przez ziele­
nie. zwierz, którego m ała głową iest 
Niebora. a strasznem  cielskiem tłum 
w ściekłych ludzi. Odległość ^łow y od 
kadłuba zw iększa się, to rośnie, cza­
sem głow a niknie, aby ponownie na 
łące leśnej pokazać się. czasem ludzie 
już go praw ie w rękach mają, to zno­
wu uciekł od nich daleko, przepadł w 
jarze lub parji. I nie mogli dogonić w ła ­
dyki ludzie, ale dognały go ogary...

Dwadzieścia psów go opada. D w a­
dzieścia zapienionych wściekłością 
paszcz na piety mu nastaje.

Niebora. opuszczając jaskinię, w y­
darł z za pasa trupowi miecz i to go od 
czerni psów ratuje. Bezkarnie szarpią 
jego sukmanę z tyłu, gdy się jednak 
który pies do boku zbliży, pada trupem 
z rozcietvm  łbem. Kilka kundlów zabił

a przecież niewiele maleje gromada, 
z tem w iększą zajadłością wyjąc, tem 
straszliw iej zęby ostrząc. A tam. kil­
kanaście kroków  dalej huczy tłum 
ludzki...

S tanęły ogary nad wodą.
Jak kamień wpadł Niebora. Lecąc 

w odmęt, zagłębił rękę pod wodę i zer­
w ał kilka prętów rogoży. I znikł bez 
śladu.

Nad wodą stanęli ludzie.
— W padł do w;ody...
— Gdzieindziej’nie mógł iść.
— O gary ujadają...
— W e wodzie musi być...
— O gary w ęszą w  sitowiach.
— Topi się.
— Nie, nie. On dał nurka. W ięcej 

niż pamerz me w ytrzym a.
— Musi wvnłvnać.
— Obstawić staw .
—  Hola! Obstawić!
— O szczepy w pogotowiu!
— Naniąć cięciwy łuków!
Stu ludzi otoczyło wode wokoło. 

S tore wodne koryto, Haw ela płynęła 
tędy kiedyś, opuściła potem łoże i z da­
wnego łoża rzeki został ogromny staw . 
Ludzie otoczyli go wkoło, co kilka­
dziesiąt kroków  stoi człowiek, patrząc 
we wodę.

W  trzcinach poganin skryć się nie 
może, bo tartak i zrzadka rosną, rogo- 
zie zaś nrzy brzegach bniaiace prze­
trzęśli ludzie i nie znaleźli nikogo.

Setnicy obeirzeli całą wodę. prze­
glądali z brzegów  w szystkie oczerety.

— U kryć się nie może-! — zaw yro­
kowali.

— Jeśli głowę pokaże, musimy go 
zobaczyć.

— Jest w naszych rękach.
— Zemrze ło tr jak Msta.
— S taw  lekko m arszczy zachodni 

w iatr.
— W net się woda w ypływ ającym  

Nieborą zaburzy.
— Braknie tchu.
— Lada chwilę wypłynie.
Minął pacierz, dw a pacierze, dzie­

sięć pacierzy...
W oda spokojna słabiutkim tylko po­

dmuchem w ietrzyku faluje. Słońce za­
padło za lasy.

— Utopił się.
— Nie, nie. W alczyłby przecie ze 

śmiercią, odruchami konania zdradził­
by się.

Cicho...
Minęło pół godziny, godzina.
— Niebory niema... A przecież ou

gdzieindziej ujść nie mógł.
— C zary! Czary!
Mrok nocny zleciał na lasy, na w o­

dzie zaczęły się zjaw iać mgły.
— Chodźmy...
— Jego tutaj niema...
— C zart go sw ą mocą osłonił...
— Bożyszcze Hawelan jest anty­

chrystem...
— Piekielne moce nad nim czu­

wają...
Zbiegł żołnierz jeden i drugi, od usi 

do ust leci słow o: „czary“ . Pojąć i zro­
zumieć inaczeń niepodobna. Niebora 
jest antychrystem .

Popłoch.
(Ciąg dalszy nastaw i
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Św. Bernarda, opala, 
wyznawcy i Dr. Ko­
ścioła, * 1091+ 1153.

Samuela, proroka. 
Św. Lucjusza.

SOW.: SOBIESŁAW.

Wach Ad Zachód

S ł o ń c a  o godz. 4.40, o godz. 18.54 
K s i ę ż y c a  „  18.54, „  17.06

Długość dnia 14.14.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  ciepło,

przyjemnie, krótko trw ały deszcz. — 
J u t r o :  pochmurnie.

— Pamiątkowy znaczek pocztowy.
Ministerstwo poczt i telegrafów w y ­
puści z okazji przypadającej w roku 
bieżącym 100-letniej rocznicy powsta­
nia listopadowego, specjalny znaczek 
pocztowy za 25 groszy z obrazem hi­
storycznej Olszynki Grochowskiej.

— Ostrzeżenie przed wyjazdem do 
Argentyny. Urząd emigracyjny w 
Warszawie stwierdził na podstawie 
miarodajnych wiadomości, że położe­
nie na rynku pracy w Argentynie jest 
bardzo rozpaczliwe, wobec czego 
Urząd Emigracyjny ostrzega przed 
wyjazdem do tego kraju osoby, które 
nie posiadają tam krewnych, hib miej­
sca pracy. W yjazd do tego kraju bę­
dzie możliwy dopiero z chwilą popra­
w y sytuacji na rynku pracy, co może 
nastąpić w najbliższych miesiącach.

— Letniska Stowarzyszenia urzędni­
ków państwowych. Komisja uzdrowi­
skowa przy zarządzie głównym Sto­
warzyszenia Urzędników Państwo­
wych Rzeczypospolitej Polskiej podaje 
do wiadomości, iż w  pensjonatach, pro­
wadzonych przez nią w Druskienni- 
kach, Kazimierzu nad Wisłą, Koso­
wie,, Lanckoronie, Uniejowie i Ustro­
niu na Śląsku Cieszyńskim pozostało 
jeszcze po kilka miejsc wolnych na 
miesiąc sierpień i połowę września. 
Ceny pokoju wraz z codziennym u- 
trzymaniem 5 do 7 złotych. Zgłosze­
nia przyjmuje biuro Zarządu głównego 
Stowarzyszenia Urzędników Państwo­
wych w  Warszawie, ul. Chmielna 17.

— Zjazd drukarzy. Przed kilku 
dniami rozpoczęły się w  Krakowie 
obrady IX Zjazdu Związku Zawodo­
wego Drukarzy i pokrewnych zawo­
dów w  Polsce. Ogółem przybyło 46 
delegatów. Na zjazd nadesłało depe­
sze wiele związków zagranicznych, 
które nie mogły przysłać swoich dele­
gatów, jak Związki drukarzy szwaj­
carskich, austrjackich, jugosłowiań­
skich, węgierskich i innych.

— Zjazd związku niższych urzędni­
ków państwowych. W  tych dniach 
odbył się w  Warszawie V zjazd dele­
gatów kół związku niższych funkcjo- 
narjuszów państwowych. Uroczystość 
zjazdu zapoczątkowano w  kościele św. 
nny, gdzie po nabożeństwie odbyło się 
poświęcenie stztandaru związku. P ier­
wsze gwoździe wbili w  drzewce sztan­
daru premjer Sławek, minister Skład- 
kowski, minister Prystor. minister Car 
i wiceminister Starzyński. Następnie 
przemawiał premjer Sławek, nawołując 
do ideowości i zawartości organizacji. 
Po przemówieniach dyrektora depar­
tamentu ministerstwa pracy Ulanow- 
skiego i przewodniczącego zjazdu do­
konano wyboru nowego prezydjuro 
Po przerwie obiadowej złożono wie­
niec na grobie Nieznanego Żołnierza, 
poczem w klubie urzędników państwo­
wych odbyło się przyjęcie, wydane dla 
gości. Obrady trw a ły  przez 3 dni.

— Sprawność techniczna kolei pol­
skich. Podczas jednej z ubiegłych no­
cy pod Włochami w pobliżu Warszawy 
dokonano przesunięcia trzydzieści me­
trów mostu aelaanego wagi około 120

tonn. Most ten, łączący linje kolejowe 
i przechodzący ponad trzema torami 
przesunięty został w ciągu jednej nocy 
w  celu niespowodowania przerwy w 
ruchu pociągów. Dokonanie tego prze­
sunięcia jest jeszcze jednym dowodem 
doskonałości technicznej na jakiej znaj­
dują się koleje polskie.

WoicwMztwo śląskie.
* Zmiany wśród duchowieństwa.

Mianowani zostali: ks. W iktor Eisen- 
berg prof, religji w  Cieszynie — radcą 
duchownym z okazji jubileuszu 40-Iecia 
kapłaństwa, ks. Bojdoł Franciszek w i­
karym w Król. Hucie parafja św. Jó­
zefa, ks. Hohman Feliks — wikarym 
w Chorzowie, ks. Krett Maksymiljan 
wikarym w Rybniku, ks. Nowak Ma- 
rjan — wikarym  w Rudzie Śl. parafja 
św. Józefa, ks. Ochodek Józef — w i­
karym w Ustroniu, ks. Przybyła Fran­
ciszek — wikarym w Radzionkowie, 
ks. Rak Teodor — wikarym w Pieka­
rach, ks. Salbert Wilhelm^— wikarym 
w Łagiewnikach, ks. Szczerbowski 
Teofil — wikarym w Kochłowicach i 
ks. Wrazidło Jerzy — wikarym w M i­
kołowie.

Przeniesieni zostali: ks. Jan Fuchs 
w Kamieniu na wikarego do Knurowa 
i ks. w ikary Leon Haroński z Radzion­
kowa do Starego Bierunia.

Proboszcz w  Łyskach ks. Paweł 
Kuczka otrzymał instytucję kanonicz­
ną na probostwo w Kamieniu. — Na 
wakujące probostwo w  Łyskach Kurja 
Biskupia przyjmuje zgłoszenia.

* Szkołą muzyki kościelnej w Ka­
towicach. Według rozporządzenie Pa­
pieża Piusa X powinni organiści i dy­
rygenci chórów kościelnych wobec 
wielkiego znaczenia, jakie ma śpiew i 
muzyka podczas mszy św., posiadać 
wykształcenie odpowiednie do przepi­
sów kościelnych. W  tym celu, oraz 
z polecenie J. E. ks. biskupa dr. Hlon­
da, założono w roku 1924 szkołę mu­
zyki kościelnej „św. Grzegorza" w 
Katowicach. Szkoła ta została uzna­
na przez ministerstwo oświaty. Za­
daniem jej jest wszechstronne, teore­
tyczne i praktyczne, kształcenie orga­
nistów i dyrygentów chórów kościel-

I nych.
Nauka trwa 3 lata i odbywa się ze 

względu na zawodowe zajęcie uczniów 
' tygodniowo w  trzech dniach po połu- 

dnui, mianowicie we wtorki, czwartki 
i soboty.

Według rozporządzenia Kurji B i­
skupiej z dnia 30 maja 1928 r. władze 
kościelne nie będą ustalały żadnego or­
ganisty, a czasem i kościelnego, nie po­
siadających odpowiednich kwalifika- 
cyj, nabytych tylko w tej szkole fa­
chowej. Kurs nowy rozpoczyna się 
we wtorek 2 września. Bliższych in- 
formacyj udziela prof. Hoppe w  Kato- 
wicach-Bogucicach, ul. Katowicka 3.

Z Katowickiego.
Katowice. ( Ś m i e r t e l n y  w y -

. padek) .  Książkowy Wincenty Koj z 
Łagiewnik, lat 28, zeskoczył podczas 
biegu kolejki elektrycznej z tylnej plat­
formy wozu motorowego. Koj wpadł 
pod koła przyczepnego wagonu i do­
znał śmiertelnych obrażeń. Wóz mu­
siano dopiero dźwignąć, aby nieszczę­
śliwego wydobyć. Zwłoki odstawio­
no do lecznicy św. Elżbiety w  Kato­
wicach. Wypadek wydarzył się mniej- 
więcej 70 metrów przed przystankiem 
na ulicy Krakowskiej w  Zawodziu pod 
Katowicami.

— (Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j . )  
Przed kilku dniami dokonano włama­
nia do mieszkania K. Hławiczka w  

| Katowicach. Włamywacze skradli zlo- 
! ty  naszyjnik, futro damskie i złotą 
i szpilkę do krawatu z brylantem. W ar- 
1 tość lunu złodziejskiego ustalono na 2

tysiące złotych. — W  tym samym dniu 
weszli złodzieje do mieszkania E. Ka­
mieńskiej przy ulicy Marjackiej w Ka­
towicach i przywłaszczyli sobie kilka 
ubrań oraz zapas bielizny na szkodę 
sublokatora Jastrzębskiego. Ostrzega 
się przed kupnem skradzionych rzeczy.

— Z a g i n i ę c i e  m ę ż c z y z n y ) .  
Brunon Gwóźdź, lat 20. wyszedł dnia 
8 sierpnia z mieszkania swych rodzi­
ców przy ulicy Krzyżowej 10 w  Kato­
wicach i od tego czasu zaginął po nim 
wszelki ślad. Wiadomości, które mogą 
przyczynić się do ustalenia miejsca po­
bytu zaginionego, uprasza się kierować 
do najbliszego urzędu policyjnego.

— ( P r z e m y t n i c z k a  p o d  k l u ­
c z e  m.) Na peronie dworca kolejo­
wego w Katowicach przytrzymano 
Cecylję B. z Katowic. Podczas rew i­
zji osobistej znaleziono 10 kg sachary­
ny. Towar skonfiskowano- Przeciw 
przemytnidzce wniesiono skargę do 
sądu. Cecylję B. czeka dotkliwa kara.

— ( B i j a t y k  a.) Na dworcu to­
warowym w  Katowicach wywiązała 
się bijatyka pomiędzy Brunbnem Wag­
nerem z Ligoty, a Alfonsem Bułkę z 
Szarleja. Bułka sięgnął po nóż, raniąc 
przeciwnika w rękę- Wagnera odsta­
wiono do szpitala miejskiego, a Bułkę 
do komisarjatu policji, gdzie spisano 
protokół. .

Załęże w Katowickiem. ( D o t k l i ­
w a  s t r a t a ) .  Podczas jednej z ubie­
głych nocy dokonano włamania do 
mieszkania Ludwika Kisieli przy ulicy 
Wojciechowskiego w Załężu. Zło­
dzieje przywłaszczyli sobie garderobę 
męską i żeńską, 2 zegarki i 2 obrączki 
ślubne. Wartość skradzionych rzeczy 
wynosi tysiąc 500 złotych.

Zawodzie w Katowickiem. Z h u- 
t y). Huta „Ferrum " w  Zawodziu pod 
Katowicami wydaliła z pracy tylko 
kilku młodocianych robotników, je­
dnakże produkcję ograniczono na 3 dni 
w tygodniu.

Dąb w Katowickiem. ( K r w a w y  
c z y n ) .  Na ulicy w  Dębie w yw ią­
zała się bójka pomiędzy robotnikami, 
Robertem Warzeckim, a Augustynem 
Kołodziejem z Dębu. Kołodziej wydo­
był nóż, raniąc Warzeckiego w brzuch 
i rękę. Rannego odstawiono do leczni­
cy Braci miłosierdzia w Bogucicach.

Szopienice w Katowickiem. ( Po d  
k o ł a m i  p o c i ą g u ) .  Konrad Czał- 
derno z Szopienic, lat 37, udał się w 
tych dniach do Sosnowca. W  drodze 
powrotnej, w  chwili ruszenia pociągu 
na dworcu kolejowym w  Sosnowcu, 
Czałderno usiłował wsiąść do wagonu, 
przyczem potknął się i wpadł pod po­
ciąg. Koła odcięły mu prawą rękę po­
wyżej łokcia. Nieszczęśliwego odsta­
wiono do szpitala.

Janów w  Katowickiem. ( U r u c h o ­
m i e n i e  c e g i e l n i ) .  W  najbliższym 
czasie uruchomiona zostanie cegielnia 
spółki akcyjnej Giesche’go. W  cegiel­
ni tej zostanie zatrudnionych część ro­
botników z cegielni pod szybem połu­
dniowym i bezrobotni.

Brzezinka w  Katowickiem. (K r a- 
d z i e ż  p r z e w o d ó w  e l e k t r y c z ­
n y c h ) .  Od unieruchomionego trans­
formatora w  cegielni Antoniego Po- 
tyki na Podlaryszu w Brzezince, od­
cięto i skradziono przewody elektrycz­
ne. Wartość łupu złodziejskiego usta­
lono na 2 tysiące 500 złotych. Nazwisk 
złodziei dotychczas nie stwierdzono.

Brynów w  Katowickiem. ( N a g ł y  
zgon) .  W  cegielni Badury w Bryno- 
wie zmarła nagle 56-letnia W iktorja 
Ptakowa z Katowic. Lekarz stwier­
dził śmierć wskutek udaru serca. 
Karetką pogotowia odstawiono zwłoki 
do mieszkania przy ulicy Mikołow- 
skiej 70 w  Katowicach.

Siemianowice w  Katowickiem. (W y- 
p a d e k  s a mo c h o d o w y ) .  Na ulicy 
Mysłowickiej w  Siemianowicach naje­
chało auto osobowe na drzewo przy- 
dróżne, przyczem samochód został 
znacznie uszkodzony. Znajdujący się 
w  aucie urzędnik zakładu ubezpieczeń 
w Król. Hucie 33-letni Paweł Rybak
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doznał obrażeń. Karetką pogotowia 
odstawiono go do szpitala hutniczego 
w Siemianowicach.

— ( Z n o w u  r e d u k c j a ) .  Huta 
„Laury" w  Siemianowicach wydaliła 
w  ubiegłą sobotę 200 robotników. Sto- 
pięćdziesiąt hutników wydalono z wal­
cowni rur, resztę z innych oddziałów.

Chorzów w Katowickiem. ( A r e s z ­
t o w a n i e ) .  Jerzy Gawęda, lat 21 i 
Adolf Paluch, lat 24, obaj z Chorzowa 
zostali przytrzymani przez policję w 
Katowicach. Aresztowanie nastąpiło 
pod zarzutem dokonania kradzieży w 
poczekalni dworca kolejowego na 
szkodę K. Kniera z Chorzowa.

Józefowlec w Katowickiem. P i ę- 
c i o l e c i e  t o wa r z y s t w a  śpi e-  
w  u). W  ubiegłą niedzielę obchodziło 
towarzystwo śpiewu „Dzwon" 5 rocz­
nicę swego istnienia. Z tej okazji chór 
męski wystąpił po raz pierwszy w dre­
wnianym kościółku w  Józefowcu pod­
czas uroczystej sumy. Podniosłe ka­
zanie wygłosił ks. kapelan Ficek. Ka­
znodzieja ubolewał, że teraźniejsza mło­
dzież nader często łamie trzecie przy­
kazanie boże. Młodzież nasza powin­
na święcić dzień święty, tak jak świę­
cili niedziele i święta nasi przodkowie. 
Jak już wyżej zaznaczono, podczas na­
bożeństwa śpiewał chór męski z huty 
„Agnieszki" pod batutą dyrygenta p. 
Trzcionki. Wszystkim wiernym podo­
bało się bardzo odśpiewanie pieśni: 
„W ita j gwiazdo morza." Ci śpiewacy 
— przeważnie młodzi ludzie — powin­
ni być wzorem dla naszej młodzieży. 
Gdyby każdy młody robotnik należał 
do kółka śpiewaczego i czytał polsko- 
katolicką gazetę oraz książki, to ro­
botnicy nabyliby więcej oświaty. W y­
szłoby im to na korzyść pod każdym 
względem, także materjalnym, gdyż 
wiadomo, że św iatły robotnik lepiej 
zarabia od zacofanego, ciemnego robo­
tnika, a co również ważne, pracodaw­
cy pomiatają przedewszystkiem ciem­
nymi robotnikami i wyzyskują ich. — 
Towarzystwo śpiewu „Dzwon" życzyć 
należy dalszego powodzenia w pracy 
około pielęgnowania pieśni świeckiej 
i kościelnej. R o b o t n i k .

Z Król. Hulj .
Król. Huta. ( N a p a d  r a b u n k o -  

w y). W  bramie domu 12 przy ulicy 
Bogdana dokonano podczas jednej z u- 
biegłych nocy napadu rabunkowego.



M eznany złoczyńca rzucił się na kie­
rowniczkę składu kolonialnego spół­
dzielni „B yt“ w  Chorzowie, M artę 
Gniłkową, k tóra miała przy  sobie zain- 
kasow aną kw otę 550 złotych. N apast­
nik uderzył Gniłkową dw a razy w 
tw arz, powalił ją na ziemię, poczem 
przyw łaszczył sobie jej teczkę, zaw ie­
rającą w yżej wym ienioną sumę. Na­
zwiska napastnika dotychczas nie 
stw ierdzono. M arta Gniłkową mieszka 
w Nowych Hajdukach pod Król. Hutą.

— (Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j ) .  Jó ­
zef Rogacki. lat 23. został p rzy trzym a­
ny pod zarzutem  przyw łaszczenia so­
bie ubrania na szkodę robotnika Igna­
cego Janickiego, zatrudnionego w  fa­
bryce szkła Stubego w  Król. Hucie.

Z Śt»i3tocf!ło 'mkiego.
Świętochłowice. ( U t a r c z k a  p o ­

l i c j a n t a  z b a n d y t ą ) .  Podczas po­
ścigu za uciekającym  bandytą L. Siko­
rą  z Pniaków  doszło do w ym iany 
strzałów  pom iędzy nim a ścigającym  
go policjantem. Sikorę schw ytano na 
koksowni obok kopalni „W olfganga.11

Hajduki Wielkie w  Św iętochłowic- 
kiem. N a p a d n i ę t y  p r z e z  n o ­
ż o w n i k a ) .  Gdy R yszard  Geisler z 
Łagiew nik przechodził w  nocy około 
godziny 2 ulicą Szpitalną, został p rzy ­
trzym any przez dwóch m ężczyzn. Je ­
den z nich, nie rzekłszy  ani słow a, w y­
dobył z kieszeni nóż i pchnął Geislera 
3 razy  w głowę. Rannem u udzielono 
pierw szej pomocy w hucie Bism arcka, 
poczem odstawiono go do szpitala w 
Król. Hucie.

Nowy Bytom w Świętochłowickiem . 
N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k ) .  W  
czasie ćwiczeń s traży  pożarnej w No­
w ym  Bytomiu. Spadł z w ieży ćw iczeb­
nej, z wysokości drugiego piętra, s tra ­
żak Antoni Paliczek. Szczęściem  dla 
Paliczka skończyło się jedynie na zła­
maniu ręki.

Szarlej w  Św iętochłow. ( S c h w y ­
t a n y  n a  g o r ą c y m  u c z y n k u ) .  
Piotr Spieler z Chropaczow a został 
p rzy trzym any w Szarleju w  momen­
cie, gdy usiłował przyw łaszczyć sobie 
row er na szkodę M ieczysław a Pająka 
z Ujścia, powiat będziński. Spraw ę 
sk 'erow ano do sądu.

Z r$7tr*#śskie?o.
Pszczyna. ( B e z m y ś l n i  n i s z ­

c z y c i e l e  z n i s z c z y l i  r o z ł o ż y ­
s t y  s t a r y  d ą b). P rzy  drodze pomię­
dzy Pszczyną a Paw łow icam i, niedale­
ko m iasta Pszczyny, stał rozłożysty  
dąb. Pew ien złoczyńca postanow ił dąb 
ten zniszczyć. W  tym  celu w  nocy 
na 7 sierpnia podłożył pod drzew o 
ogień. Nie trw ało  długo, a cały  dąb 
był objęty płomieniami. Robotnicy 
zatrudnieni we dw orze w  Kępie spo­
strzegli pożar i udali się na miejsce z 
sikaw ką przeznaczoną do gaszenia 
ognia. Niestety, ■wszelkie ich usiłow a­
nia pozostały bez skutku. Ze w spa­
niałego dębu pozostała tylko połowa 
zwęglonego pnia. Dąb ten był w prost 
zabytkiem  historycznym  i praw dziw ą 
ozdobą całej okolicy. Na wysokości 
średniego m ężczyzny obwód pnia w y ­
nosił 6 m etrów  22 cm. W iek dębu 
ustalono na mniejwięcej 300 lat. I to 
piękne drzew o zostało zniszczone przez 
bezmyślnego niszczyciela. Donoszą 
nam. że niszczycielskiego^ dzieła doko­
nał pewien m łody człowiek, zam iesz­
kały w S tarej W si, powiat pszczyński. 
P rzeciw ko podpalaczowi wniesiono 
skargę do sądu.

— ( B e z r o b o t n i  a k a s a  c h o ­
r y c h ) .  S tarostw o w  Pszczynie, p ra­
gnąc zapew nić bezrobotnym  bezpłatną 
pomoc lekarską, odniosło się do Pow ia­
tow ej Kasy Chorych z wnioskiem, aby 
spraw ę pomocy iekarskiej dla bezro­
botnych omówić i o ile możności w ra ­
mach swoich ustaw  przeprow adzić.Za- 
rząd i w ydział Kasy zajm ow ały się tą 
spraw ą, a dla jej ostatecznego zała­
twienia zw ołano do Tychów  na 13 bm. 
zebranie ze współudziałem  w szystkich 
lekarzy, zajętych w Kasach Chorych 
okręgu. Na zebranie przybył rów nież 
delegat Urzędu Ubezpieczeń Pardygoła  
i zastępca Zw iązku Kas Chorych D ra­
bom Po referacie p. Pardygo ła  odbyła 
się obszerna dyskusja, w której w y ­
kazało się. że przejecie leczenia bez-

G i e
Ceny bydła na Cenralnej Targowicy 

w M ysłowicach.
W  tygod n iu  od 6 do 14 sierpniu spędzono  na 

targ i: buhai 123, w o łó w  38, krów  843, ja łów ek  103. 
c ie lą t 231 —  n ierogacizn y  1951. O gółem  3359
zw ierzą t. P łacon o  za jeden kilogram  ż y w ej w ag i:  
a) buhaje od 0,95 do 1,10 z ł., b) w o ły  od 0,92 do 
1,20 ł., c ) k ro w y  od 0.92 do 1,20 z ł., d) ja łów k i
od 0,98 do 1,23 z ł.,  e ) c ie lę ta  od 1,00 do 1,20 zł., 
f) n ierogacizn ę od a) 2,20 do 2,29 z ł., b) 2,10 do

robotnych za odszkodowaniem  jest w  
ram ach obecnie obow iązujących p rze­
pisów' niedopuszczalne. W obec tego 
spraw ę tę doniosłą przekazano Zw iąz­
kowi Kas Chorych do uporządkow ania 
i korzystnego załatw ienia.

Urbanowice w Pszczyńskiem . (W ł a- 
m a n i e  d o  u r z ę d u  p o c z t o w e g o ) .  
P rzed  kilku dniami w  nocy wybito 
szybę w oknie kancelarji agentury 
pocztow ej w  U rbanowicach. Następnie 
przez o tw ór w  oknie weszli złodzieje 
do biura wym ienionego urzędu i sk ra­
dli 600 złotych gotówki, oraz zapas 
rónych znaczków  pocztow ych w arto ­
ści 140 złotych. Nadto w łam yw acze 
wynieśli biurko, w którem  znajdow ała 
się kasetka żelazna. Na miejscu k ra ­
dzieży złodzieje zostawili piłkę do 
rżnięcia żelaza, kleszcze i nóż do siecz­
karni.

T Rybnickiego.
Rybnik. P r z y t r z y m a n i e  m ł o ­

d o c i a n e g o  f a ł s z e r z a ) .  P rzez  
przypadek przytrzym ano tu w yrafino­
w anego fałszerza, pieczątek. Do od­
działu cywilnego sądu pow iatow ego 
w  Rybniku przybył m łody człow iek 
z Orzupowic i przedłożył piśmienne 
zaw ezw anie na term in. Koncelista 
zdziwi! się, że term in nie został w y ­
znaczony, dalej liczba porządkow a nie 
zgadzała się ze znakam i ak t sądow ych. 
Uwiadomiono przeto policję. U rzędni­
cy stw ierdzili, że zaw ezw anie na te r­
min zostało podrobione. Młodego 
człow ieka wzięto w  ogień krzyżow ych 
pytań, poczem wdrożono dochodzenia 
z tym  wynikiem , że 17-letni Henryk 
K arw ot z Orzupowic został areszto­
w any. Dalsze śledztwo ustaliło, że 
H enryk K arw ot sfałszow ał zaw ezw a­
nie na term in tylko w  tym  celu, aby 
stw ierdzić, jak ono podziała. W  mie­
szkań-u K arw ata znaleziono kilka pie­
czątek, r.aprzykład gminy Chw alow i- 
ce, pew nego urzędu pocztowego, ry b ­
nickiego domu sierót oraz naśladow ­
nictw a pieczątek urzędów  państw o­
wych.

— ( P o ż a r . )  Pod koniec minione­
go tygodnia m iasto Rybnik zostało 
nawiedzone pożarem . Z nieznanej 
przyczyny wybuchł ogień w  farbiarni 
Frohlicha. S traż  pożarna była prędko 
na miejscu. Na szczęście fabryka po­
siada kilka aparatów  do gaszenia 
ognia. Pożar został przeto stłum iony ■ 
przez robotników, zatrudnionych w fa­
bryce.

— (N a p o c h y ł e j  d r o d z e ) .  „Go­
dną polecenia1* jest 22-letnia służąca 
W iktorja M azgalik z Rybnika. Do­
tychczas była ona 10 razy sądownie 
karana za kradzież. Obecnie odsiaduje 
ona karę półtora roku więzienia. W  
tych dniach M azgalikówna odpowia­
dała znowu przed sądem  w Rybniku, 
poniew aż w  Knurowie dokonała k ra ­
dzieży. Sąd skazał podsądną na 8 
m iesięcy więzienia.

W odzisław. ( B u d o w a  f a b r y ­
ki). Słychać, że po złagodzeniu prze­
silenia gospodarczego, stanie w  W o­
dzisławiu now a fabryka chemiczna. W  
tej spraw ie toczą się pertrak tacje  z an­
gielskimi finansistami.

Z C’eswt^ie^#.
Cieszyn. ( B o g a c t w a  n a t u ra  1-

n e p o wi a t u c i e s z y  ń s ki e g o). Do 
naturalnych bogactw  pow iatu należą 
liczne lasy, dalej kamieniołomy i z ło ta  
kamienia wapiennego. W  północnej 
części powiatu znajdują się w  głębo­
kości poniżej 800 m etrów  złoża węgla 
kamiennego, dotąd jednak niew yzyska- 
nego. W iększa część lasów , okrągło 
18.000 hektarów , przew ażnie w  okoli­
cach górskich, znajduje się w  posiada­
niu Państw ow ego Zarządu b. Komory 
Cieszyńskiej, poza tern posiadają w ię­
ksze obszary leśne lir. Larisch w Ze-

d a .
2,19, c) 2,00 do 2,09, d) 1,90 do 1.99, e) 1,70 do 
1,89 zł. —  T arg  o ż y w io n y . Tendencja sta ła .

W  K atow icach płacono w  dniu 18 sierpnia: za 
100 z ło ty ch  46.98 m arek n iem ieckich , za 100 m a ­
rek n iem ieckich 212.85 z ło tych .

W  W arszaw ie  płacono w  dniu 18 sierpnia: za 
100 franków  francuskich 34.97 z ł, za  100 franków  
szw ajcarsk ich  172.90 z ł, za  100 koron czeskich  
26.36 z ło tych .

brzydow icach, Falw arczny w M ałych 
Kończycach, hr. Thun w W ielkich Koń­
czycach, gmina Skoczów  w  Skoczo­
wie, Goleszowie i Górnej Leśnej, Kan- 
czakow ski w Brcnnej. Reszta lasów 
jest w  posiadaniu poszczególnych rol­
ników, zw łaszcza w okolicach gór­
skich. Kamieniołomy piaskow ca i w a­
pienia znajdują się w gminach: Gole­
szów, W isła, Ustroń, Brenna, P ier- 
ściec, Dzięgielów i Lipowiec. Kamie­
niołomy te dostarczają kamienia bu­
dowlanego, brukowego, tłocznia dro­
gowego i do w ypalańnia wapna i ce­
mentu.

Goleszów w  Cieszyńskiem. ( K r a ­
d z i e ż  w k o ś c i e l e ) .  W  niezam- 
kniętym  kościele w  Goleszowie rozbi­
to dwie skarbonki. — Tej samej nocy 
praw dopodobnie ci sami złoczyńcy do­
konali w łam ania do zboru pro testanc­
kiego w Goleszowie. W łam yw acze 
pootwierali gw ałtem  szuflady w za- 
krystji, lecz odejść musieli bez łupu. 
Policja w droży ła  dochodzenia celem 
w yśledzenia św ięokradzców .

Bielsko. ( B ó j k a  n a g u s ó w ) .  
W  cegielni Rosta w ynikła bijatyka zna­
nych bielskich aw anturników , k tórzy 
w  zapale „wojowniczym** podarli na 
sobie ubrania i naw et w  stroju adamo- 
w ym  obrabiali się wzajem nie pięścia­
mi. Koniec bójki był taki, że niejakie­
go H utyrę odwieziono do szpitala, na­
tom iast P rochaczka i Cholewkę lekarz 
opatrzył na miejscu bijatyki.

Z całej PeSsfer.
Sosnowiec. ( E c h a  n a d u ż y ć  c e l ­

n y c h ) .  Jak  donieśliśmy, w  Sosnowcu 
osadzono w  areszcie śledczym  kiero­
wnika kolejowego agencji celnej Teo­
fila W alew skiego pod zarzutem  doko­
nania sprzeniew ierzeń na szkodę sk a r­
bu państw a polskiego. W  związku z 
nadużyciami celnemi w  Sosnowcu p rze­
słuchano szereg urzędników  pracują­
cych pośrednio lub bezpośrednio z W a­
lewskim, k tórzy dostarczają sensacyj­
nego m aterjału. W ysokości nadużyć 
dotychczas jeszcze nie ustalono, sięga 
jednak setek tysięcy  złotych.

Kraków. ( Ś m i e r ć  d w ó c h  r o ­
b o t n i k ó w  w s t u d n i ) .  P rzy  pogłę­
bianiu studni w posiadłości K rzyża­
nowskiej przy  ulicy G rzegórzeckiej w 
Krakowie, studniarz Józef M azur z 
Beszcza schodząc do dołu został za­
tru ty  gazami. Na pomoc M azurowi po­
spieszył 45-letni Michał O strożny, k tóry 
również uległ zatruciu i spadł z d ra­
biny do wody. W ypadek zauw ażył 
syn właścicielki Karol Krzyżanowski. 
Zaw ezw ał on straż  pożarną i Pogoto­
wie Ratunkowe. Dwóch strażaków  w 
m askach udało się do studni, jednak i 
oni w  połowie drogi mimo masek zo­
stali zatruci gazem  tak, że w ydobyto 
ich i przyw rócono do przytom ności. 
Pozostałych w studni M azura i O stroż­
nego w ydobył trzeci strażak. Nie­
szczęśliw ych robotników nie zdołano 
przyw rócić do przytom ności. Lekarz 
dr. P isek stw ierdził śmierć.

Żyw iec. ( M i ę d z y n a r o d o w y  
o s z u s t  p o d  k l u c z e m ) .  Policja ży­
w iecka zdołała zaarestzow ać poszuki­
w anego od pięciu lat, m iędzynarodo­
wego bandytę, nazwiskiem  Paw letta , 
k tóry  ma już kilkadziesiąt napadów i 
m orderstw  na swem  sumieniu. Zbro­
dniarza poszukiw ały bezskutecznie są­
dy austrjackie, w ęgierskie i czeskie. 
Paw ieta zorganizow ał w żyw iecczyź­
nie szajkę bandycką, k tóra dokonała 
szeregu napadów. Istnieje podejrzenie, 
że tajem niczy m ord dokonany na oso­
bie k raw ca W rężlew icza w  Żyw cu był 
dziełem tej bandy. Oprócz Rawlety 
aresztow ano drugiego opryszka Jurka 
i odstaw iono do więzień w W adow i­
cach.

Jarosław . ( D o l a r y  — k t ó r y c h  
n i e  b y ł o ) .  W e wsi Tuczępy koło 
Jaiosław ia zjawił się niedawno „bo­
gaty  Amerykanin**, głoszący, że ma 
w  banku 20.000 dolarów. Zrobił on 
znajomość z rodziną zamożnego i po­
ważanego rolnika i ośw iadczyw szy się 
o rekę jego córki, za k tórą w posagu 
miał w ziąć kilkanaście morgów, chciał 
jak najprędzej wziąć ślub i posag. P o ­
śpiech ten w ydał się podejrzanym  
miejscowem u ks. proboszczowi, który 
zażądał od kąpanego w  gorącej w o­
dzie pana młodego złożyć uroczyste 
przyrzeczenie, że jest kaw alerem . Na 
to zgodził się pan młody, ale gdy za­
świecone śu  iece do przysięgi, par 
m łody ulotnił się i może na innym te ­
renie szuka dalej posażnej żony.

Poznań. ( T r a g i c z n y  k o n i e c  
s i ł a c z a ) .  S tanisław  Galion ze S tę­
szew a, lat 48, pokłócił się z kilku ko­
legami i z tego powodu postanow ił zro­
bić z nimi „obrachunek.** Galion od­
znaczał się olbrzym ią siłą. P rzec iw ­
nicy jego jednak postanowili się z nim 
definitywnie rozpraw ić. Udali się więc 
po południu w  ślad za Galionem i spro­
wokowali go do bójki. Jeden z napast­
ników pobiegł tym czasem  na pobliski 
strych  i przyniósł kilka żelaznych d rą ­
gów. Na głowę Gallona posypały się 
straszne razy  i w krótce legł on na 
ziemi ze złam aną podstaw ą czaszki i 
dziurami na głowie. Ofiarę m asakry 
przew ieziono w stanie groźnym  do 
szpitala miejskiego. Za spraw cam i po­
licja w droży ła  energiczny pościg. Gal­
ion zm arł w  szpitalu miejskim. P o ­
dejrzani o dokonanie krw aw ego czynu 
robotnicy Andrzej Nowak i Ludwik 
Adam czyk zostali aresztow ani.

Gniezno. ( Z a t r u c i e  g r z y b a ­
m i). P rzed  kilku dniami szpital miej­
ski w  Gnieźnie udzielił znowu pomocy 
8 osobom, zatru tym  grzybam i. Popo­
łudniu przyw ieziono do szpitala żonę 
funkcjonariusza kolejowego, W ojcie­
chowskiego, M artę, lat 40 oraz dzieci 
17-letnią Helenę i 7-letniego Kazimie­
rza. Nad w ieczorem  zaś Karola Van 
Chauera oraz rodzinę kolejarza Bą- 
kowskiego z Trzem eszna. U w szy st­
kich po zastosow aniu odpowiednich 
środków  niebezpieczeństwo minęło.

Z dfaszych stron.
W rocław. ( Ś n i e g  w g ó r a c h ) .

Z W rocław ia donoszą: P rzed  kilku
dniami tem peratura w  Sudetach obni­
żyła się tak bardzo, że w nocy te r­
m om etr na Śnieżce spadł do zera. 
Chwilami pada śnieg i krupy, oraz 
wieje silny w icher. Z pow odu złej po­
gody w ielka ilość turystów  opuściła 
niegościnne góry. Szczyt Sudetów — 
Karkonosze — pokry ty  jest grubą 
w arstw ą  śniegu.

Berlin. ( N a p a d  p s z c z ó ł  na  
g ę s i ) .  P ism a berlińskie donoszą z 
miejscowości Ganzhofen w  W irten- 
bergji o niezw ykłym  w ypadku, k tóry  
się tam  w ydarzył. W  ogrodzie pew ­
nego hodow cy pszczół podeszło stado 
gęsi, składające się z 9 sztuk, pod ule. 
Pszczoły, zaniepokojone tern najściem, 
m omentalnie zorganizow ały obronę. W  
kilku minutach gęsi by ły  tak pokryte 
m asą pszczół, że ptaki tw orzy ły  jedną 
czarną ruchom ą m asę z pod której 
nie w idać było ani jednego centim etra 
białego upierzenia. W  tych w arun­
kach o uwolnieniu gęsi od napastniczek 
nie można było m yśleć. Dopiero w o­
da, puszczona z hydrantów  pompą s tra ­
żacką, zmusiła pszczoły do odlotu. G ę­
si jednakże były  tak pokąsane, że 
w szystkie zdechły. Najstarsi hodow cy 
pszczół nie pam iętają podobnego w y ­
padku.

P aryż. ( N o w o c z e s n e  s a m o ­
b ó j s t w o ) .  Pod Frontignac, we 
Francji, zdarzyła się niedawno k a ta ­
strofa lotnicza, w skutek której samolot 
uległ zupełnemu rozbiciu, a lotnik po­
niósł śm ierć na miejscu. W  portfelu za­
bitego lotnika znaleziono kopję nastę­
pującego listu, adersow anego do nieja- 
jakiej Louisette: „Nie będziesz teraz
w ątpiła, że cię kochałem. W niedzielę, 
o sto m etrów  od Peyrade, ujrzysz s tra ­
sznie zniekształcone zwłoki me. które 
spadłv z samolotu. Casto^sid.**



Rasem
z emigrantami.

W ycieczka na polskich siatkach 
transatlantyckich.

D yrekcja p ierw szej polskiej linji 
transatlantyckiej „Gdynia — America 
Line" zw róciła sic do dziennikarzy 
polskich z zaproszeniem  na w yciecz­
kę do Kopenhagi na statkach tego to­
w arzystw a. Pojechaliśm y. W  porcie 
gdańskim załadow ano nas na 16.000- 
tonow y okręt „Pułask i11. Jest to daw ­
ny statek  przedw ojennej konstrukcji, 
w ykonanyn w słynnych na cały św iat 
dokach w  Głasgowie. T rzy  takie 
statki, (obecnie noszą nazw ę: Pułaski, 
Kościuszko i Polonia), cesarzow a ro­
syjska — dunka z pochodzenia — przed 
rew olucją w ysła ła  do portów  duń­
skich, aby tam  „przeczekały" zaw ie­
ruchę.. ,;Pułaski“ dotychczas żeglow ał 
pod flagą duńską, należąc do w ielkie­
go w schodnio-azjatyckiego tow arzy ­
stw a okrętow ego. Objechał w szystkie 
porty  św iata, zdając egzamin ze sw ej 
w ytrzym ałości, dzielnie w alcząc z bu­
rzami i niebezpieczeństwam i podróży 
morskich.

Obecnie Polska w stąpiła, jako udzia­
łowiec do tow arzystw a wschodnio- 
azjatyckiego i nabyła dla swoich emi­
grantów , k tórzy  dotychczas korzystali 
z linij zagrairiczych, pow yższe trzy  
statki, przeznaczając je do żeglugi 
transatlantyckiej.

Dziennikarze, jak to dziennikarze. 
W szędzie m nszą zajrzeć, zobaczyć, 
wszystkiego się dowiedzieć, sk ry ty ­
kować. Dzięki uprzejmości kapitana 
statku  „Pułaski", p. Franzena, k tó ry  
nawiasem  m ówiąc chodzi, śpi i je z 
podręcznikiem  nauki języka polskiego, 
zwiedziliśmy „Pułaskiego" dokładnie i 
zajrzeliśm y w e w szystkie jego zaka­
marki. Parow iec jest przystosow any 
przedew szystkiem  do przew ozu emi­
grantów .

Polska nędza em igracyjna, w ędru­
jąca w  św iat po lepszą dolę, żyje so­
bie tutaj po królew sku. Niema m owy 
o w spólnych sypialniach, o m iędzypo- 
kładow ych pasażerach. Każdy emi­
grant m a swoje w ygodne czyste łóżko,
0 jakiem napewno nie m arzył i nie 
wiadomo jak prędko je zdobędzie w  
nov/ej zam orskiej ojczyźnie.

Podróżow aliśm y z niemi przez 18 
godzin. Co rano o godz. 11-tej regu­
larnie odbyw a się inspekcja całego 
statku  przez kapitana, k tó ry  ponadto 
„zbiera" zażalenia od pasażerów . 
P retensje te nie są poważne. W  cza­
sie pow rotnej podróży na „Kościusz­
ce", jedynem  zażaleniem pasażerów  - 
reem igrantów , a w ięc takich, k tórzy 
na lepszej żyją stopie — było, że zupa 
jest za słodka.

Każdy okręt prow adzi w łasne, od­
rębne życie. Przypom ina to życie 
małego m iasteczka. Społeczeństw o 
okrętowe podzieliło się zatem  na dw a 
obozy: tych, co byli za zupą i tych, co 
na nią nastaw ali. P rzy jazd  do Gdyni
1 ulew ny deszcz pogodził w szystkich. 
Na „Pułaskim " emigranci codziennie 
przeżyw ają sensacje kulinarne. W  
czasie dnia spędzonego z nimi, ew e­
nementem  był kompot na śniadanie, 
który otrzym ali po odpowiedniej ilo­
ści mleka, kaw y, chleba z m asłem  i 
jaj. O kompocie m ówiło się aż do 
lunchu.

Nie ulega wątpliwości, że najw aż- 
iiiejszemi pasażeram i, na k tórych oczy 
w szystkich były  zwrócone, byli emi­
granci i ich dzieci. Ogólne zaintereso­
wanie budził pewien robotnik, udający 
się w raz z żoną i sześciorgiem  dzieci 
do Kanady. M aleństw a kręciły  się 
po pokładzie i zaglądały w  każdą dziu­
rę. W ogóle dzieci było więcej niż 
starszych. U przyjem niały sobie czas 
tańcem, chłopcy — jak w szystkie chło­
paki na całym  świecie — próbowali 
swoich sił, mocując się. W szystko by­
ło czyste, schludne, przed wyjazdem  
w ym vte i o wygolonych, jak kolano, 
dów k ach  W siedli w  Gdańsku i bez 
pszesiadania, po 11-tu dniach podró­
ży, dotrą do Kanady.

W szystko to św iadczy o troskliw ej 
opiece nad emigrantem, k tóry , jadąc

solskich statkach.- ma moznosc po-

Jeszcze jedno mocarstwo.
Najstraszliw sze w  sw ej nędzy 

i brudzie okazy żebraków  napotyka 
się obecnie w  stolicy czerw onej Mon- 
gołji, Kołganie. Stanow ią oni w  tem 
starem  handlowem  mieście zw artą  
i doskonale zorganizow aną społecz­
ność, coś w  rodzaju średniowiecznych 
łazarzy.

Zaprow adzona przez nich „pomoc 
dla bezroboczych" i teorystyczne me­
tody, jakiemi się posługują, są postra­
chem nietylko dla osiadłych tam  Euro­
pejczyków , ale również dla rdzennej 
ludności, zw łaszcza dla kupców m on­
golskich. Siedzibą żebraków  jest opu­
szczona rudera poza m iastem ; tam 
zbierają się wieczorem, składając na 
ręce swego przyw ódcy, w ójta żeb ra­
ków, rezultat całodziennej pracy  i za­
biegów. W ójt wydziela każdem u jego 
część, stosownie do zasług. Następnie 
musi każdy z nich złożyć spraw ozda­
nie ze sw ych czynności w  ciągu dnia 
i biada kupcowi lub wogóle m ieszkań­
cowi Kolganu, k tó ryby  się okazał bez­
litosnym i tw ardym  wobec żebraka. 
Dosięgnie go nieunikniona zem sta. 
Często się zdarza, że nazajutrz ujrzy 
przed progiem  swego  ̂ domu trum nę, 
a v  niej nędzarza, którego obnażone 
ciało, pokry te jest straszliw em i kro­
stam i lub plamami czarnej ospy. Od 
takiego domu stroni cała ludność.

Chcąc uniknąć wszelkich zatargów  z 
żebrakam i i nie narażać się na podo­
bny w ym iar sprawiedliwości, w ięk­
szość kupców płaci wójtowi stały  mie­
sięczny haracz.

Siedzibę żebraków  omijają w szy­
scy, a chłopi zmuszeni tam tędy prze- 
chodzić — wolą nadłożyć drogi, niż 
zbliżyć się do ponurych rumowisk.

Mało jest krajów  na świecie, gdzie 
stow arzyszenia żebracze byłyby tak 
znakomicie zorganizow ane, jak w ca- 
łem państw ie Niebieskiem. Poszcze­
gólne okręgi przez sw ych przew odni­
czących obierają dożywotnego^ króla 
żebraków . W ładza takiego król o jest 
tak  potężna, że nietylko miejscowe 
w ładze liczą się z nim, lecz zaopatrzo­
nemu w jego „pasport" okazują w szel­
ką pomoc i poparcie. B yw ały p rzy ­
padki, że w ro ta  więzień o tw ierały  się 
przed magicznym  znakiem, nam alow a­
nym na kaw ałku papirusa i posiadacz 
jego uprow adzał bez żadnego sprzeci­
w u ze strony m iejscowych w ładz na­
w et więźniów specjalnie strzeżonych. 
W ędrow iec, znajdujący _ się pod tym 
widomym znakiem opieki króla żebra­
ków, nie potrzebuje się obawiać ani
0 sw e życie, ani troszczyć o pożyw ie­
nie w  drodze, a każdy spotkany że­
brak  jest jego sprzym ierzeńcem
1 obrońcą w razie przygody.

PrarflfiiSa kriHa Hurts a bnłmnkmm.
Bułgarski król Borys, znany jest 

ze swego zamiłowania do prow adzenia j 
lokom otyw y i wielu z jego poddanych 
jeździło już pociągami, k tóre p row a­
dził ich panujący.

Podczas jednej z takich przejażdżek 
w  tow arzystw ie swego brata, księcia 
C yryla, przytrafiła  się mu osobliwa, 
jak na panującego, przygoda.

Król z bratem  swoim spraw ują pod­
czas jazdy na lokomotywie naprze- 
mian czynności to m aszynisty to pa­
lacza. Ótóż niedawno, przyodziaw szy 
przew idziany regulaminem służbo­
wym , uniform, siedli na m aszynę po­
śpiesznego pociągu, podążającego 
z W arny  do P lew ny. Drogę odbyto 
bezpiecznie i na krańcow ej stacji 
obaj bracia stawili się, stosow nie do 
przepisów, w prost z m aszyny w  biu­
rze naczelnika do raportu. W  zasm o­
lonych ubraniach, z tw arzam i uczer-

nionemi sadzam i i kurzem  byli nie do 
poznania i nikomuby do głow y nie 
przyszło, że ma przed sobą najw yż­
szych dostojników państw a.

Kontroler ruchu, k tó ry  tego dnia 
nie był jakoś w  humorze, zwrócił im 
cierpką uw agę na kilkuminutowe opó­
źnienie i podniecając się coraz bardziej, 
ją ich w ym yślać, nie przebierając^ w 
soczystych w yrażeniach i w  końcu 
w yrzucił ich za drzwi.

Można sobie w yobrazić p rzeraże­
nie nieszczęśliwego naczelnika, gdy 
spostrzegł na protokole nazw iska tak 
gw ałtow nie przez siebie potrak tow a­
nych ludzi.

Król, opowiadając to zdarzenie w 
najbliższem kółku, śmiał się do roz­
puku, lecz kazał zw rócić uwagę gorj 
liwemu służbiście, aby na przyszłość 
zw racał się do sw ych podwładnych 
w mniej grubiańskiej formie.

Kawa darntu.
W  związku z kryzysem  kaw ow ym , 

jaki przeżyw a Brazylja, ukazał się 
bardzo ciekaw y, choć w ątpliw e czy 
praktyczny projekt pozbycia się pew ­
nej ilości zapasów  kaw y drogą roze­
słania go zadarm o kilku państwom . 
W obec tego, że obecnie znajduje się 
w  m agazynach rządow ych 23 miljony 
w orków  kaw y w zapasie, a produkcja 
plantacyj brazylijskich daje rocznie 
około 18 miljonów w orków , a zbyt ka­
w y rocznie wrynosi przeciętnie około 
10 miljonów w orków  po 60 kg, nagro­
m adzają się zapasy coraz większe, 
których pozbyć się jest bardzo trudno. 
Proponuje się więc w ydzielić z tych 
zapasów  około 3 miljony w orków  ka­
w y i rozdać państwom , których kon- 
sumeja kaw y jest mała, zadarmo, 
z tem, że państw a te zużyją otrzym a-

rczum ienia się z polską służbą, i aż do 
granic ostatniej „możliwości", t. j. do 
am erykańskiego portu, czuw a nad nim 
rząd i społeczeństw o polskie.

O znajomości na okręcie nie tru ­
dno. Oto np. taka historja. Dowiadu- j 
jemy się od am crykanina-polaka, po­
w racającego do swej nowej ojczyzny 
z Polski, że jest stypendystą M inister­
stw a O św iaty. Bawił w  starym  kraju 
parę miesięcy, kształcąc się na instruk­
tora ośw iatow ego szkół polskich w 
Am eryce. Takich stypendystów  jest w 
Polsce kilku, a niebawem  ma przyje­
chać now a partja. Instruktorzy ci bę­
dą organizatoram i now ych szkół dla 
polskich dzieci za oceanem. Nasz 
rozm ówca, człow iek w średnim  wie-

RosmatiBfck
Odkrycie przedpotopowych z<wter*si*•

Prof. dr. Rey Chapman, torerowmk 
am erykańskiej ekspedycji naukowej do 
Monoglji odkrył na dnie wyschłego je­
ziora w  pustyni Gobi w  odległości 400 
mil na północ od Pekinu szczątki sta­
da platybelodonów. Były to zw ierzęta 
przedpotopowe, pokrew ne słoniom i 
wielkością sw ą przew yższały  w szyst­
kie znane dotychczas okazy tego ga­
tunku, są bowiem większe, naw et od 
mamutów\ Znane dotąd i przechow y­
wane w  muzeach przyrodniczych 
szczątki platybelodonów nigdy rńe by ­
ły kompletne, znajdowano bowiem naj­
częściej tylko szczęki tych zwierząt. 
Ale i z tych szczęk, których długość 
dochodzi do 175 cm, w yw nioskow ać 
można o ich olbrzymich rozmiarach-

Prof. Andrews, rozkopując zielon­
kaw y muł jeziora w  poszukiwaniu ko­
ści przedpotowego człowieka, znalazł 
tam  wspaniale zachow any okaz doro­
słego platybelodona oraz 24 szkielety 
m ałych platybelodonkdw. Praw dopo­
dobnie stado wr poszukiwaniu świeżej 
w ody czy też traw y  i zielsk wodnych 
w eszło do jeziora i zapadło się w  grzą­
skim mule. Prof. Andrews ma zamiar 
przew ieźć zdobyte przez siebie okazy 
fauny przedpotopowej do jednego z 
m uzeów am erykańskich,

ne ilości kaw y na propagandę spo­
życia.

Naturalnie projekt pow yższy p rze­
widuje pew ne warunki, które w łaśnie 
czynią go mniej praktycznym . Mia­
nowicie państw a, m ające być obdaro­
wane, m uszą przyznane sobie ilości 
kaw y przew ieźć z Santos na koszt 
w łasny, zobowiązać się, że kaw y tej 
nie będą reeksportow ały, oraz zapew ­
nić bezcłow y przyw óz kaw y w ciągu 
następnych lat 10-ciu. P rojekt przew i­
duje następujące ilości kaw y, k tóra ma 
być w ydana bezpłatnie: dla Rosji — 1 
miljon wtorków, dla Polski, H’szpatiji 
i Anglji po 250 000 workową dla państw  
bałkańskich razem  600 000 worków , 
oraz po 50 000 w orków  dla Japonji, Ir- 
landji i Afryki Południowej, w reszcie 
350 000 w orków  dla innych państw .

ku, jechał pełen młodzieńczego entu­
zjazmu i zapału, aby^ jak najprędzej 
rozpocząć pracę, której się podjął. 
Zdaleka przez m orza i oceany coraz 
sllniejszemi nićmi Polska oplata i p rzy ­
wiązuje do siebie tych co ją opuścili 
lub musieli opuścić. Pożegnaliśm y się 
serdecznie z pełnym  energji instrukto­
rem.

Zajechała już m otorówka, k tórą 
m am y dobić do portu w Kopenhadze. 
Pow itali nas: przedstaw iciel polskiego 
poselstw a, koledzy-dziennikarze z p ra­
sy  duńskiej, reprezentanci Touring 
Clubu, w ręczając mapy, broszury, fo­
tografie Danji i jej cudów, które mie­
liśmy oglądać.

Budowa największego mostu 
na świecie.

Oczywiście w  Ameryce. W San 
Francisco na ośmioletnich studjach. 
prow adzonych pod kierunkiem pierw ­
szorzędnych konstruktorów  i techni­
ków  św iata, zapadła decyzja zbudo­
wania mostu, k tó ry  naw et w  am ery­
kańskich w arunkach zdum iewać musi 
potw ornością swoich rozm iarów. Most 
ten ma być skonstruow any nad Zło- 
temi W rotam i, p rzy  wjeździe do portu 
San Francisco. Długość jego wynosić 
będzie 2835 m etrów , zatem bezmała 
trzy  kilom etry i w  punkcie najwyższej 
swojej elewacji wznosić się będzie 
o 25 m etrów  ponad poziom m orza ol­
brzym im  łukiem, którego otw ór mie­
rzyć będzie 75 m etrów . Cokoły mostu 
opierać się będą na skalistem  podłożu 
na jakie natrafiono na głębokości 47 
m etrów.

Można sobie w yobrazić, jakie ol­
brzym ie koszty pociągnie za sobą bu­
dowa obliczona w tak gigantycznych 

izmiarach, a także ilu ludzi, zarów no 
z pośród zw ykłych robotników, jak 
wykwalifikowanego personelu tech­
nicznego oraz kierow niczych sił fa­
chowych, znajdzie przy  tej budowie 
korzystne zajęcie. Zagadnienie bezro­
bocia w  Am eryce, tak samo jak na ca­
łym świecie, jest palące, bodaj też po­
dobne roboty przesiębrane są nade- 
w szystko z m yślą o możliwościach 
przeciw działania mu. Na rozpęd taki 
stać jednak tylko Amerykę.

Jak nie lądem to powietrzem.
Jedno ze starych podań hiszpań­

skich głosi, iż na wyspie Mjndora, w 
pobliżu Filipinów, znajdują się olbrzy­
mie ży ły  złota. Podczas badań oka­
zało się, że rzeki, płynące z głębi w y ­
spy, zaw ierają piasek złoty. W szelkie 
jednak próby dotarcia w  głąb wyspy 
okazały się darem ne, gdyż nie można 
przedrzeć się przez strom e m asyw y 
skalne i gęste dżungle, zamieszkałe 
przez nieznane zw ierzęta drapieżne 
i niezliczone ilości wężów jadowitych.

Trudności te nieodstraszają jednak 
jenerała Mitchela z wojskowej floty 
pow ietrznej S tanów  Zjednoczonych, 
który  postanowił dostać się do środka 
w yspy aeroplanem  dla przeprow adze­
nia odpowiednich badań i w razie od­
nalezienia złóż złota umożliwić racjo­
nalną ich eksploatację.

Pieniądz -  ułudą.
Miljoner do znajomego: Pieniądz

nie posiada żadnej wartości. Jest tylk 
ułudą.

Znajomy: Może się pan tą swoją 
ułuda ze mna podzieli.



Znaczenie i przyszłość Gdyni w ocenie 
prasy zagranicznej.

Wychodzący w Konstantynopolu 
dziennik franc. „Le Journal d’Orient“ 
zamieści! pod datą 30. lipca r. b. ob­
szerny artykuł poświęcony rozwojowi 
i znaczeniu Gdyni jako konkurenta 
Gdańska. ((Journal d’Orient" pisze:

Gdynia stała się obecnie jednym z 
najważniejszych portów pasażerskich 
na Bałtyku a jej obroty towarowe ro­
sną imponująco z roku na rok. Drze­
wo, węgiel i cukier zajmują pierwsze 
miejsce w szeregu masowych artyku­
łów eksportowych, które idą z Polski 
przez Gdynię zagranicę. Zarówno dla 
eksportu cukru, jak i dla eksportu w ę­
gla zainstalowano w Gdyni składy, 
hangary, urządzenia przeładowcze, 
które pozwalają na coraz większą kon­
centrację ładunków w porcie gdyń­
skim. Jeszcze kilka lat temu cukier, 
węgiel i drzewo szły prawie wyłącznie 
przez Gdańsk, który z tego tytułu 
czerpał znaczne zyski, przewyższające 
ogromnie to wszystko, co dawały mu 
obroty handlowo - portowe za czasów 
przynależności do Rzeszy. W r. 1929 
Gdańsk miał ogólnego obrotu około 7 
miljonów tonn, a 7.000 okrętów zawi­
nęło i wyszło z jego portu. W roku 
1929 i w pierwszej połowie r. b. ruch 
w porcie gdańskim zmniejszył się po­
ważnie, a stało się to za sprawą kon­
kurencji portu gdyńskiego oraz portów 
niemieckch na Bałtyku: Szczecina, Lu­
beki, Królewca.

Trzeba przyznać — pisze „Journal 
d’Orient“ — że nielojalne i nieżyczli­
we stanowisko Gdańska wobec Polski, 
z której czerpał on swe wielkie zyski, 
przyczyniło się i przyczynić się mu­

siało do zmiany kierunku w polityce 
polskiej. Stąd też powstało dążenie 
do uniezależnienia się Polski od Gdań­
ska przez stworzenie nowego wielkie­
go portu bałtyckiego — Gdyni.

Powstaniu ł świetnemu rozwojowi 
Gdyni zawdzięcza też swe narodziny 
handlowa i pasażerska żegluga polska 
na morzu. M arynarka polska handlo­
wa posiada obecnie wcale sporą flotę 
o pojemności kilkudziesięciu tysięcy 

^tpnn, która przyczyniła się walnie do 
Y wzrostu dochodów państwa oraz popu­

laryzują handel polski na morzach i 
w portach światowych.

W szystkie te okoliczności stw arza­
ją dla Gdyni niezmiernie pomyślną sy­
tuację i rokują jej — zwłaszcza po 
ukończeniu linji kolejowej, łączącej ją 
bezpośrednio ze Śląskiem — świetną 
przyszłość, jako jednemu z głównych 
portów na Bałtyku.

O ile Gdańsk zechce się przystoso­
wać do sytuacji i przestanie prowadzić 
swą jątrzącą i nierozsądną politykę 
obstrukcji wobec Polski, to nie ulega 
kwestji — naszein zdaniem — iż może 
on obok i niezależnie od Gdyni rozwi­
jające się gospodarczo 3 0 - miljonowe 
państwo, które jest hinterlandem obu 
portów, może w zupełności zaspokoić 
potrzeby rozwojowe i Gdyni i Gdań­
ska."

Jak widać z powyższego, bezstron­
na i obiektywna ocena znaczenia Gdy­
ni dla Polski jako portu ujmuje opty­
mistycznie jego perspektywy rozwojo­
we a zarazem określa właściwie poli­
tykę obstrukcyjną Gdańska. M. J.

Jak sig lecsy b$! zabaw w krajach
stółnocnych?

Przeciętny europejczyk nie prze­
czuwa nawet przez chwilę, ile kłopotu 
sprawia mieszkańcom krain północ­
nych ból zębów.

W Europie idzie się do dentysty, 
w yryw a ząb. lub zatruwa go i sprawa 
jest skończona. Gorzej jest w krajach 
północnych.

O zabawnym wypadku z powodu 
bólu zęba donosi angielska „Daily 
Mail“. Traper, zamieszkały w Kana­
dzie Północnej zachorował na gwałto­
wny ból zębów. Dom jego był odle­
gły o 1300 mil (ang.) od miasta Van­
couver. Gdy ból zębów doprowadził 
trapera do szału, postanowił udać się 
w podróż, aby w Vancouverze pozbyć 
się zepsutych zębów.

Droga do dentysty była daleka. 
Około 400 mil przebył na saniach za­
przężonych w psy, aż do Aklaviku, 
gdzie drogą radjową zażądał aeropla­
nu. Po przybyciu aparatu, siadł nań 
i odbył 7 i półgodzinną podróż aż do 
Whitehorse nad rzeka Yukan. Stąd 
pojechał już koleją do Skagwey na 
Alasce, by wreszcie parowcem doje­
chać do Vancouver.

Był w podróży 32 dni, jadąc sania­
mi, aeroplanem, koleją i parowcem. 
Zęby „ćnrły" go przez cały czas po­
dróży.

1, o ironjo losu. gdy przestępował 
próg gabinetu dentysty, uczuł nagle 
rozkoszną ulgę: zęby przestały go
boleć.

Szkło, kt6re nie ogka oni nie łamie.
Wynalezienie szkła, które nie było­

by kruche ani łamliwe, nigdy nie mia­
ło tego znaczenia, co w obecnych cza­
sach tak szeroko rozwiniętego automo- 
bilizmu — powszechnie zaś jest wia- 
domem, że 70 procent wszelkich oka­
leczeń w wypadkach samochodowych 
powodują odłamki szkła. Pierwsze 
próby w tym kierunku poczynione w 
Niemczech, szkło to jednak jakkolwiek 
zupełnie nie wrażliwe na temperaturę, 
pod uderzeniem pękało jak każde inne, 
nie odpowiadało więc głównemu ce­
lowi. W ynalazek ulepszano coraz bar­
dziej, aż wreszcie teraz dopiero otrzy­
mano kompozycję szkła, zwaną we 
Francji „Triplex", w Niemczech zaś 
„Kinon". Szkło to składa się z trzech 
warstw, a fabrykuje się je w ten spo­
sób, że pomiędzy dwie płytki zwy­
czajnego szkła wtapia się pod Wyso­

kiem ciśnieniem warstwę celluloidu, 
dodając różne, zachowywane tymcza­
sem w  tajemnicy, chemikalia. Szkło 

! w ten sposób sfabrykowane ma wła­
ściwe zastosowanie tylko w automobi- 
liźmie, opuszczone na ziemię lub ude­
rzone choćby najsilniej młotkiem w y­
kazuje tylko tysiące drobnych rys, 
lecz nie pęku, ani się nie łamie. Nato­
miast w przeciwieństwie do swojego 
pierwowzoru z roku 1909 jest wrażli­
we na temperaturę i do wyrobu na­
czyń n. p. służyć nie może. Nowowy- 
nalezione szkło posiada jeszcze tę w a­
dę, że sporządzone w formie płyt jest 
od zwyczajnego trzy razy droższe. 
Szkło to wejdzie już wkrótce w prze­
myśle samochodowym i samolotowym 
w powszechne użycie, a niemiecka 
„Lufthansa" wszystkie swoje samolo­
ty  opatrzyła już w takie szyby.

Automatyczny miernik 
wysokości dla samolotów.
Dla lotnika jest rzeczą wielkiej w a­

gi, ażeby zawsze wiedział dokładnie, 
na jakiej wysokości się znajduje. Nie 
był o to rzeczą łatwą określić w yso­
kość lotu przy pomocy aparatów samo­
czynnych dotąd istniejących, które 
działały niedość sprawnie i pewnie. 
Obecnie sprawa ta weszła na dobre 
tory.

Otóż jedno z wielkich amerykań­
skich laboratorjów lotniczych po dłuż­
szych eksperymentach skonstruowało 
bardzo użyteczny aparat. Jest to mia­
nowicie przyrząd, na którym lotnik 
może do wysokości 1000 mtr. w każdej 
chwili odczytać wysokość lotu. O ile 
samolot opuszcza się do wysokości 80 
mtr., zapala się zielona lampka. Żółte 
i czerwone światła wskazują, że w y­
sokość lotu wynosi już tylko 15 mtr. 
Jeżeli więc samolot leci w  tak niebez­
piecznej odległości od powierzchni zie­
mi, lotnik zostaje o tern uprzedzony w 
porę zapomocą ostrzegawczych świa­
tełek.

Do kompletu należy jeszcze samo- 
piszący aparat do mierzenia wysokości. 
O ile lotnik nie może zwracać uwagi na 
ten aparat( nie wolno mu spuszczać z 
oka innych przyrządów), to później mo­
że zawsze sprawdzić, na jakiej w yso­
kości znajdował si$ w oznaczonym 
czasie.

Aparat składa się z oscylatora, któ­
ry wysyła fale, odbijane następnie od 
powierzchni ziemi. Ten sam aparat 
chwyta fale z powrotem. W  ten spo­
sób powstaje inteferencja, która zmie­
nia się w zależności od odległości sa­
molotu od ziemi. Interferencja zaś 
wprawia dopiero ruch właściwy apa­
rat mierniczy i urządzenie do zapisy­
wania pomiarów.

Rekord w wysiadywan u 
na drzewie.

Nowy rodzaj rekordomanji opano­
wał od niedawna ludność w  Stanach 
Zjednoczonych. Chodzi o to, kto po­
trafi najdłużej posiedzieć na drzewie. 
Dziwaczna zgoła manja opętała 
wszystkie sfery społeczeństwa am ery­
kańskiego, wysiadywaniu na drzewach 
oddają się zarówno studenci jak ucz­
niowie, chłopcy jak i dziewczęta, mło­
dzi i starsi.

Pisma amerykańskie podają do w ia­
domości publicznej (o to właśnie cho­
dzi rekordowiczom) w yczyny z dzie­
dziny tego najnowszego sportu. Czy­
tamy więc:

„Jacqueline Sterlin sześcioletnia 
dziewczynka, zameldowała o rekor­
dzie swego półtorarocznego braciszka, 
żądając przyznania mu tytułu mistrza 
światowego w siedzeniu na drzewie, 
w jego klasie. Maleńki John Sterling 
został umieszczony w  hamaku i przy­
wiązany do gałęzi na drzewie, pozo­
stając w tej pozycji przez cały dzień. 
Mr. Sterlmg, ojciec, zgodził się na ten 
rekord i dostarczał sam synkowi swe­
mu flaszeczki z mlekiem".

Dalej mamy rekordy połączone już 
z busimessem:

„Drzewołaz. jak ich nazywają w 
Ameryce. Buck Swayer, siedzi na 
drzewie już od 5 dni. Oznajmił on, iż 
przyjmuje reklamy. A drzewo, na 
którem siedział znajduje się w Central- 
Parku, w New Yorku. Tłumy cieka­
wych gromadzą się pod drzewem, któ­
re zostało oblepione plakatami rekla- 
mowemi. Za prawo nalepienia plaka­
tu na drzewie pobiera Swayer po je­
dnym dolarze od kupców".

Tego rodzaju anonsów jest pełno w 
gazetach amerykańskich, a policja nie 
może dać sobie rady z „drzewołaza- 
mi", których bezskutecznie tropi i spę­
dza z drzew.

Przyznać trzeba, że ten rodzaj 
sportu jest bezkonkurencyjnie orygi­
nalny.

Doróżki na prowincji.
Pasażer doróżki prowincjonalnej do 

woźnicy:
— Panie, czy nie możnaby trochę 

prędzej?
Woźnica: Nu? Jak się panu nie po­

doba, to można piechotą.
Pasażer: 7’ak bardzo znowu mi

sie nie spieszy,

Osłróżny ojciec.
Karolek: Mamusiu, w jaki sposób
uał cię tatuś?
Matka: Widząc mię tonącą, rzu­

cił się do wody, pochwycił i płynąc, 
wydobył na brzeg.

.Karolek: A to dziwne! Bo mnie
nie chce pozwolić, abym sie uczył 
pływać.

Niepokój o stan umysłu babci, 
czy też o bezcenne klejnoty.

Na wiosnę bieżącego roku księżna 
Amedee de Broglie, która skończyła 
właśnie 74 lata, ogłosiła swoje zarę­
czyny z księciem Ferdynandem Lud­
wikiem de Bpurbon, bliskim kuzynem 
króla hiszpańskiego. W ywołało to 
oczywiście niemałą sensację w kołach 
francuskiej arystokracji. Dzieci sędzi­
wej księżnej były nietylko zrozpaczo­
ne, ale i wprost obrażone planami swej 
matk' Bo i jakże to? W tak późnym 
wieku wychodzić zamąż za 42-letniego 
młodzika, kiedy najstarszy wnuk księ­
żny liczy sobie już 34-tą wiosnę. Obu­
rzenie dzieci jest tak wielkie, że w y­
stąpiły one do sądu o roztoczenie ku­
rateli nad matką. Zamek Chaumont, 
rezydencja książąt de Broglie i bez­
cenne klejnoty rodzinne są kąskiem 
zbyt łakomym, ażeby się ich pozbywać 
dla Bourbona.

Książę Ludwik był przed dwoma 
laty zaręczony, z wdową po wice­
królu stali p. Mabel Gilman Corey. Na­
rzeczeni rozeszli się jednak z powo­
dów finansowych. Które z nich było 
skąpe, albo które zbyt zachłanne, o te n  
historja milczy. Pani Corey była za ­
pewne mniej ustępliwa od poczciwej 
babci de Broglie, która jest w tym 
wieku, że musi zaspokajać zapewne 
wszystkie kaprysy swego ulubieńca. 
Stąd zrozumiała troska jej dzieci 1, jak 
się to zwykle w tych wypadkach 
dzieje „obawa o stan umysłu babci".

Skąd sie wzięła fajka?
Najstarszą formą palenia było wdy­

chanie dymu przez długie rurki. Hisz 
pański historyk Oviedo opowiada, że 
w roku 1385 wtykano do nosa rurkę 
z dwoma otworkami, ażeby lepiej czuć 
dym spalonych łiści. Z tego prymity­
wu powstała potem nasza fajka. R ur­
kę czyli cybuch i naczynie połączono, 
fabrykując pierwsze fajki z drzewa lub 
gliny. W siedemnastym stuleciu zdo­
była przodujące stanowisko fajka gli­
niana z długim cybuchem, używana 
jeszcze dzisiaj przez rybaików. W ów­
czas paliły fajki również i kobiety i to 
z najlepszego towarzystwa, podobno 
nie tyle ze względów urody, lecz dla­
tego, że tytoń był rzekomo dobrym 
środkiem dezynfekcyjnym. Mówiono 
nawet, że tytoń chroni, podobnie jak 
spirytus, przed cholerą. Córki Ludwi­
ka XIV pożyczały od oficerów gwardii 
szwajcarskiej fajki gliniane, wbrew 
woli swego ojca, który był zawziętym 
wrogiem fajek. Król pruski. Fryderyk 
I, był znanym zbieraczem fajek. Za 
jego czasów wyrabiano już fajki por­
celanowe, posiadające inną formę ani­
żeli gliniane i odpowiednio ulepszone, 
tak, że nikotyna spływała do specjal­
nego rezerwoaru.

lab boli mniej kobietę 
niż mężczyznę.

Pfwien dentysta nowojorski ogło­
sił niedawno interesujące wyniki ba­
dan psychologicznych, które przepro­
wadzał nad swoimi pacjentami. Oka­
zuje się, ze kobiety są znacznie bar­
dziej dbale o swoje zęby niż męż­
czyźni.

Dentysta ten miał zwyczaj co pół 
iOi\.u Disac do swych pacjentów kartki, 
przypominające o tern, że należy zgto-
h/t S!e kt przeprowa<izenia rewizji zę­
bów. Na te wezwania zjawiały się 
prawie wszystkie pacjentki, lecz ani 
jeden pacjent.

Dentysta zaznacza dalej, że kobie­
ty mają o wiele więcej cierpliwości 
i są Wytrzymalsze na ból niż mężczy­
źni. Słowem słaba pleć sprawia leka­
rzowi mniej kłopotu, niż silna połowa 
rodu ludzkiego



Rofynki w Soale.
S p a ł a .  U ro czy sto śc i dożynkow e 

w Spalę m imo zmienNej pogody, zg ro ­
m adziły ponad 12 ty s ięcy  uczestn i­
ków. k tó rzy  z najodleg lejszych  za k ą t­
ków R zeczypospo lite j p rzy b y li do le t­
niej rezydencji P re z y d e n ta  R zeczypo­
spolitej, b y  z ło ży ć  hołd  W ło d arzo w i 
P aństw a. N a u ro czy sto śc iach  ty ch  
°becni byli p rzed staw ic ie le  w ładz c y ­
w ilnych i w ojskow ych .

O godz- 10.15 P re z y d e n t R zeczy - i 
Pospolitej za jech ał autem  przed  w ielką j 
halę d rew nianą, gdzie oczekiw ali na j 
•Jego p rzy b y c ie  cz łonkow ie rząd u  z : 
P. p rem ierem  S ław kiem  na czele, o raz  j 
P rzedstaw iciele w ład z  cyw ilnych  i i 
W ojskowych. W ielką  halę zapełn iły  , 
tysiączne rzesze  uczestn ików  św ię ta  j 
dożynkow ego. P o w ita n y  hym nem  na- j 
rodow ym  P a n  P re z y d e n t w śród  o k rz y ­
k ó w : .Niech ży je !“ p rzeszed ł w zdłuż 
szpaleru delegacyj w  ludow ych s tro ­
jach, k ieru jąc  się w  stronę o łta rz a  po- 
lowego. u staw ionego  w  głębi hali.

P o  N abożeństw ie piękne kazanie 
W ygłosił ks. b iskup Kubina. K azno­
dzieja zw rócił uw agę, że „słusznie po­
stąpił P an  P re z y d e n t p rzez  to, że jako 
naczelnik  p ań stw a , jako g łow a n aro ­
du w  tak  u ro c z y s ty  sposób obchodzi 
św ięto  żn iw a i podniósł tę u ro czy sto ść  
do godności św ię ta  narodow ego. S łu sz­
nie w z y w a  ca ły  Naród, by  B ogu dzię­
kow ał za żniw o, k tó re  niety lko jest 
żniw em  ro ln ictw a, ale żniw em  narodu 
na niw ie państw ow ej*1. W  zakończeNiu 
ks. B iskup zw ró cił się do P a n a  P re z y ­
den ta  ze słow am i: „N iech B óg w szech ­
m ocny pobłogosław i Ci, N ajdostojniej­
szy  P an ie  P rezy d en c ie , abyś m ógł co­
raz w ięcej i co raz  silniej skupiać na­
ród w  zgodnej, so lidarnej i harm onijnej 
p racy  n a  roli, k tó rą  Ci B óg w szech ­
m ocny. jako  gospodarzow i Narodu, po­
w ierzy ł .Niech B óg pob łogosław i w y ­
siłki T w oje, ab y  żn iw o n aro d o w e w  
państw ie stało  się coraz  bogatsze , 
niech B óg b łogosław i p racy  rolników  
i  w szelk iej innej p ra c y  Polski. Niech 
Bóg b łogosław i ziem i polskiej, p ra cy  i 
iia.-odowi polskiemu**.

P o  kazan iu  odpraw iona zo sta ły  
m odły za R zeczpospo liteą  i P r e z y ­
denta. poczem  ks- biskup Kubina udzie­
lić P an u  P rez y d en to w i i obecnym  p a­
s te rsk ieg o  b łogosław ieństw a.

K iedy P an  P re z y d e n t opuszczał 
halę. zb liży ła  się doń delegacja regjo- 
iru spalskiego, w rę cza jąc  m u pięknie 
w ykonaną pam ią tkow ą księgę dożynL 
Kową.

Ogodz. 12.30 P an  P re z y d e n t w  p a­
łacu spalskim  podejm ow ał śniadaniem  
zap roszonych  gości, poczem  z u d e rze ­
niem godz. 13-tej ru szy ł ze stadionu 
b a rw n y  pochód delegacy j z całej P o l­
ski, form ując się grupam i regjonalne- 
mi, Niezależnie od p rzynależnośc i o r­
ganizacyjnych . Na czele k ro czy ł s ta ­
ro s ta  doży n k o w y  Antoni Zachęcki. 
Z ło ży w szy  hołd D ostojnem u W ło d a­
rzow i. s ta ro s ta  doży n k o w y  zajął m iej­

sce na ganku pałacow ym . W  tej chwili
p o częły  p rzec iąg ać  p rzed  P anem  P r e ­
zyden tem  grupy , sym bolizujące p racę 
rolnika.

P ro w ad z ił korow ód, s ta ry  ra ta j P o - 
leszuk  z sochą, za Nim k ro czy ł z p łu ­
giem  książak  z Ł ow ickiego, następnie 
jako s iew cy  szli K ujaw iak, Lubliniak, 
W ołyn iak , idąc za s ta rą  gospodynią 
K urp ianką; koło  nich m łodzież księ- 
żacka k rak o w sk a  i poleska, w szy scy  
w  s tro jach  regjotialnych. N astępnie 
m łody  K rakow iak  p ro w ad ził b rony . W  
koło po stęp o w ało  sześciu  m łodych ko­
s ia rz y  i ty leż  żn iw iarek  z Poleskiej, 
W ileńskiej. N ow ogródzkiej, Ł ęczy c ­
kiej, S ieradzk iej i Sandom iersk iej zie­
mi. D alej trz y  m łode dz iew czy n y  z 
Łow ickiego- W ołyńsk iego  i P odhala, 
jako g rab ia rk i: za  nimi jechała żni­
w ia rk a  i na  niej K ujaw iak, poczerń g ra ­
b iark a , k tó rą  p ro w ad ził m łodzieniec z 
O poczyńskiego . N astępnie jechał w óz 
d rab in iasty , w y o b ra ża ją cy  zw ózkę 
zboża, dalej szło  k ilkadziesiąt g rup re ­
gionalnych. n iosąc piękne w ieńce. Za 
Niemi p o stęp o w ały  delegacje w szy s t-  
k ichgrup  regjonalnvch, niosąc w ieńce 
ogólno-polskie- B a rw n y  korow ód  
trw a ł p rzesz ło  godzinę.

O godz. 15.30 w  hali p rzy  stad io ­
nie odbyło  się w ręczen ie  w ieńców  P a ­
nu P rez y d en to w i p rzez  delegacje po ­
szczególnych  grup regjonalNych. Po  
skończonem  wrręczeniu  w ieńców , k tó ­
re  się p rzeciąg ło  do godz. 17-tej n a ­
stąp iły  tańce i z ab aw y  ludowe.

TIATi.
Poranek m uzyczny.

K om itet ko lejow ego P rzysposob ien ia  
w o jskow ego  w  S osnow cu  u rządził w  
ub ieg łą  niedzielę po ranek  m uzy czn y  w  
sali te a tru  św ietlnego  „Pałace.** P ro ­
g ram  rozpoczął k w a rte t sm y czk o w y  
pod k ierow nic tw em  prof. T. O sieckie­
go. Kolejno w y stęp o w ali pp. S aw icki, 
D rzew iecki. K oroną jednak  i p ra w d z i­
w ą  a trak c ją  był w spó łudzia ł w y so ce  
u talen tow anej śp iew aczk i J. K iepura- 
Osieckiej, abso lw entk i k rakow sk ie j 
szko ły  śp iew u prof. S tan . B u r s y .

Jak  na godną p rzed staw ic ie lk ę  żeń­
skiej linji w ielkiego dziś w  św ia to w em  
śp iew ac tw ie  im ienia K i e p u r a ,  p rz ed ­
staw iła  się p. O siecka w  sposób nie­
zw y k ły . o lśn iew ając słu ch aczy  w sp a ­
n iałością  ciepłego głosu, o typ ie w y ­
bitnie d ram aty czn y m , o n iezw yk le  sze ­
rokiej skali o raz  o p rzy k u w ające j po­
zie dźw ięku i w y razu .

Odpowiedzi redakcji.
No. 23. P. W . E. K. 750 m arek  nie­

m ieckich z kw ietn ia  1920 roku rów nają  
się 62.25 zło tym .

J. Z. Król. Huta. Inform acyj udzieli 
D yrekcja  Policji w Król. H ucie p rzy  
ulicy G im nazjalnej, róg  ulicy Zjedno­
czenia.

S P O R  T.
M ecz Pogoń —  Naprzód Lipiny 

nie odbył się.
D o skutku nie d oszed ł zap ow ied zian y  m ecz po­

m iędzy P ogon ią  a N aprzodem  L ipiny. gd y ż  sęd zia  
w y zn a czo n y  do prow adzen ia  m eczu nie s ta w i) się .

Na m iejscu  b y ty  ob y d w ie  d rużyny, a le w śród  
garstki w id zó w  nie b y ło  żadnego  sęd ziego , to  te ż  
m usiano zrezy g n o w a ć  n a w et ze  spotkan ia to w a ­
rzysk iego .

W yścig i ko larsk ie  w  Św iętochłow icach
P od  protektoratem  sta ro sty  S za liń sk iego  od­

b yty  sie  w  Ś w ię to ch ło w ica ch  w y śc ig i kolarskie, na 
przestrzen i 105 kim. T rasa  w y śc ig u  prow adziła  
przez Z godę — C zarn y L as — N ow a W ieś  —  W y ­
godę —  M ikołów  —  P an ew n ik i —-  K och łow ice  do 
Ś w ię to c h ło w ic e  i obejm ow ała  tr z y  okrążenia.

Na starcie  stan ęło  43 k o larzy  -wśród których  
brakło ko larzy  z  Żor i K oszczyk a  z P a w ło w a .

W ynik i biegu b y ły  następujące:
L K onig S ilesia  K rólew ska  H uta 3 godz. 51 min- 

55 sek ..
2- W en zel S iles ia  Król. Huta 3 godz. 52 m in. 30 sek.
3- S ło ta  Tem po W ielk ie  Hajduki 4 godz. Olmin.

55 sek . .
“I- K ow als i Sport W ełn o w iec  4 godz. 02 fniij. 53 sek . 
5. Rosenberger Tem po Z ałęże 4 godz. 03 min. 20 s. 
6- Jaroszek  T em po Z ałęże  4 godz. 03 min. 45 sek .

Z Bytom skiego.
C hrześc ijańska  S pó łka  B udow lana 

w  B ytom iu  rozpoczę ła  w  Karbie przy  
ulicy  T hom asa budow ę 28 m ieszkań 
dla robotn ików , sk ład a jący ch  się z je­
dnego pokoju i kuchni- 

*
Kościół parafja lny  w  Bobrku zo sta ­

nie zupełnie odnow iony. P ra c e  zo s ta ły  
już rozpoczęte .

♦

Z okazji zeb ran ia  nacjonalistów , 
u rządzonego  w  M iechowicach. p rz y ­
szło  do pow ażnych  zaburzeń  ze s tro n y  
kom unistów , k tó rzy  usiłow ali dostać 
się do sali i rozbić zebranie. S ilny od­
dział policji uniem ożliw ił ten zam iar.

Z Zabrskiego.
W  sieni pew nego  domu p rzy  ulicy 

N astępcy  T ronu  w  Zabrzu znalez!or,o 
zw łoki pew nego e lek try k a rza . B ad a­
nia lek arsk ie  w y k aza ły , iż n ieszczęśli­
w y  zm arł n atu ra lną  śm iercią .

m

A resztow ano  w  tych  dniach w  Za­
brzu pew ną rob tn icę  z G liwic za pu­
szczanie w  obieg fa łszy w y ch  dw udzie- 
stom arków ek .

Z G liwickiego.
W  ty ch  dniach w ieczorem  zebrało  

się p rzed  w ejściem  do w ięzien ia sądo­
w ego  w Gliwicach 20 do 25 kom uni­
stów , k tó rz y  zapom ocą głośn ika n aw o ­
ływ ali sw y ch  kolegów , siedzących  w  
w ięzieniu, do w y trw a ło śc i, gd y ż  zd a­
niem ich niedługo w ybije  godzina w ol­
ności. P o n iew aż  kom uniści nie rozeszli 
się pom im o w ezw an ia  ich do tego, po­
licja o d prow adziła  na odw ach 16 osób. 

■

T egoroczny  ta rg  nasienny  dla po­
w ia tu  toszecko  - g liw ickiego odbędzie 
się w  T oszku  dnia 1 w rześn ia  br.

Z Raciborskiego.
Z aburzenia kom unistyczne w  Raci­

borzu nie ustają- P o  w y p ad k ach  w  nie­
dzielę ubiegłą za sz ły  now e w e  w to rek . 
M ianow icie p rzed  południem  około 15 
kom unistów  zaczepiło  robotn ików  n a­
cjonalistycznych  W ilhelm a B u rczy k a  
i Jan a  H offm anna, znajdujących  się w  
d rodze do u rzędu  roboczego. Kom uni­
ści rzucili się na w ym ien ionych  ro b o t­
n ików  i sponiew ierali ich do tego  stop ­
nia, że obydw óch  m usiano odstaw ić do 
lecznicy. P o  tym  w y p ad k u  zaniepo­
kojenie w  m ieście trw a ło  p rzez  ca ły

dzień. Polic ja  b y ła  w  sta łem  pogoto­
wiu. P o d  w ieczó r zaczęli grom adzić 
się nacjonaliści na  łące  za  m iastem  
w  zam iarze  u rząd zen ia  pochodu, do 
k tó rego  jednak  policja nie dopuściła. 
Mimo to p rz y sz ło  w  pobliżu d w o rca  
ko lejow ego do s ta rc ia  pom iędzy kom u­
nistam i i nacjonalistam i, p rzy czem  nie 
obeszło  się bez rozlew u k rw i. Komu­
nista  Łebek, uzbro jony  w  s ta ry  pałasz , 
rzucił się na sw ych  p rzeciw ników , lecz 
zosta ł n iety lko  rozbro jony , ale w  do­
datku tak  niebezpiecznie okaleczony, 
że go m usiano um ieścić w  lecznicy. 
N adto odstaw iono do lecznicy  jeszcze 
dw óch kom unistów . W  czasie bójki 
p rzy w ó d ca  nacjonalistów  nauczyciel 
A dam czyk dał d w a s trz a ły  do tłum u, 
k tó re  na szczęśc ie  chyb iły . N iebez­
piecznego Strzelca rozb ro iła  policja, 
a następnie odstaw iła  go do a resz tu  po­
licyjnego. N adto policja rozb ro iła  je­
szcze innych aw an tu rn ików , uzbro jo­
nych  w  broń palną, pałki gum ow e, la ­
ski, b roń  sieczną itd. T akże później nie 
doszło  do uspokojenia, w obec czego po­
licja pozostała  w  stałem  pogotow iu.

Z K ozielskiego.
W  lesie pod Sław ięcicarai zn a lez io ­

no rozk ładające  się zw łoki pew nego 
m łodego m ężczyzny , k tó ry  popełnił sa ­
m obójstw o p rzez  pow ieszenie. W  po­
bliżu zw łok  znaleziono k a rte czk ę  z n a ­
stępu jącym  n ap isem : „K tokolw iek
znajdzie tę  k a rteczk ę , niechaj doniesie
0 tern policji. W iszę od 6 kw ietn ia  
w  lesie. P o zd raw iam  w szy stk ich  W . B. 
z Z abrza. Zw łoki o d k ry ły  osoby, z a ­
jęte  zb ieran iem  grzybów .

♦

W  ubieg ły  p ią tek  rano  zosta ł p rz e ­
jech an y  p rzez  p aro w ó z na dw orcu  ko ­
lejow ym  w  Kędzierzynie konduktor 
F ran c iszek  G ierga z Kłodnicy- K iero­
w nik parow ozu  dopiero  później z au w a­
ży ł w ypadek  i n a ty ch m iast za trzy m ał 
m aszynę, poczem  z pod kół w y d o b y to  
już ty lko  zn iekształcone zw łoki nie­
szczęśliw ego, k tó ry  pozostaw ił żonę
1 p ięciorga drobnych  dzieci.

Z Gbibczvckieyo.
27-letniego sy n a  ro lnika Jankego 

z Dobersdorf(? ) znaleziono w  tych 
dniach w  łóżku bez życia . W  ręce 
trzy m a ł jeszcze e lek try czn ą  lam pę s to ­
łow ą. P raw dopodobn ie  lam pa by ła  
uszkodzona, poniew aż inaczej p o ra ż e ­
nie p rądem  nie b y ło b y  nastąpiło .

7. Pap ierz T em po W ielk ie  Hajduki 4 god zin y  04
min. 00 sek .

8. Buraiński S e le s ia  Król- H uta 4 godz. 05.30 sek .
9. P ap rotn y  Unja Zgoda 4 godz. 08 min. 35 sek .

O rganizacja b iegu sp o c zy w a ła , w  rękach pp. 
Kulika i D yb a ły . M imo n iep rzych y ln ych  w arun- 

i k ów  a m tosferyczn ych  u zyskano  w ca le  dobre w y -  
i niki.

KI. Cyk. M. Dąbr.-Siemi ano w ice  
komb. —  Reichsbahn Gleiwitz.

K om binow ana drużyna pitki row erow ej Klubu 
C yk listów  M alej D ąbrów ki i S iem ian ow ic w y je ­
żdża w  nad ch odzącą n iedzie lę  dnia 24 bm. do Gli 
w ic , gdzie rozegra  m ecz z  m istrzow sk ą  drużyną  
Ś ląsk a  O polsk iego R eichsbahn Sp ortverein  Glei- 
w it7 .

K oszczyk i W lokos hiora udział w  bie­
gu dookoła Polski.

Ś ląsk i O k ręgow y  Z w iązek  C yk listów  zad ecyd o- 
i w a ł na sw y m  ostatn im  p osiedzen iu , że  w  biegu  
, kolarskim  dookoła  P o lsk i na w ła sn ą  prośbę b arw y  
j k o larstw a  ś lą sk iego  bronić będą W łokas z  Żor i 

K oszczyk  z  P a w ło w a . Z aw odnik ów  tych  w  tym  
I roku n iep ozostaw i się  b ez opieki, g d y ż  to w a r z y sz y ć  
j im będzie w  sam och od zie  S ło ta  w  ch arakterze m e­

chanika.

pRSStffiw n m w m .
Ś rod a , dnia 20 sierpn ia 1930 r.

K atow ice, fala 408,7 m .: 11.58 S y g n a ł czasu  oraz
hejnał z  w ie ż y  M ariackiej w  K rakow ie. — 12.05 
K oncert z  p ły t gram ofon ow ych . —  12.30 Program  
dla dz iec i z  W a rsza w y . —  13.00 Komunikat m e­
teoro log iczn y . — 16.0Q K om unikaty. —  16.20 Kon­
cert z  p ły t gram ofon ow ych . —  17.35 O d czy t z  
K rakow a. —  18.00 K oncert m uzyki lekkiej z W ar­
s za w y . —  19.00 C od zien gy  odcinek p o w ie śc io w y .
19.15 R ozm aitości. —  19.30 F elieton  w ak acyjn y .
20.00 K om unikaty sp ortow e. — 20.15 K oncert 
w ieczo r n y  z  K rakow a. —  21.00 K w adrans lite ­
racki z  W a rsz a w y . —  21.15 D a lszy  c iąg  koncertu  
z  K rakow a. —  22.00 F eljeton  p. t. „T rzygod zin y  
pod w o d ą “. —  22.15 Kom unikat m eteoro log iczn y .
23.00 Sk rzynk a p ocztow a  w  języku  francuskim . 

W a rszaw a , fala 1,395,3 m .: 11.40 P rzeg ląd  prasy
krajow ej. —  12.10 M uzyka z  p ły t gram ofono­
w ych . —  12.30 Program  dla dzieci. —  16.15 Mu­
zyk a  z  p ły t gram ofon ow ych . —  17.10 Kom unikat 
harcerski. 18.00 K oncert m uzyki lekkiej. —  19.45 
Sk rzyn k a  p o czto w a  rolnicza. —  20.15 K oncert s o ­
lis tó w . —  22.00 F eljeton . —  23.00 M uzyka ta ­
neczna.

K rabów , fala 314,1 m .: 12.10 i 16.15 K oncert z
p ły t gram ofon ow ych . —  17.20 K w adrans harcer­
sk i. —  18.00 K oncert m u zyk i lekkiej. —  19.20 Kro­
nika p rzyrod nicza . —  20.15 K oncert w ieczorn y . 
_  23.00' M uzyka tan eczna . —  24.00 H ejnał z  w ie ­
ż y  M ariackie:.

P o - n r l ,  fula 335.3 m .: 13.05 K oncert gram ofon o­
w y . —  14.00 i 14.15 G ie łd y  i kom unikaty rolni­
cze . —  18.00 K oncert. —  19.35 R zeczy  c iek aw e. 
20.10 O dczyt. —  20.30 K oncert m u zyk i lekkiej. —
22.15 M uzyka taneczna.

W ro cła w , fala 325 m. G liw ice , fala 253 m .: 253.: 
11.35 i  13.00 P ły ty  gram ofonow e. —  16.30 Kon­
cert popularny. —  19.05 Opera ..D er F reisch utz  
na p ły ta ch  gram ofon ow ych . —  20.30 W eso łe  s łu ­
ch ow isk o . —  22.15 K oncert z B udapesztu . 

Berlin , fala 418 m .: 14.00 P ły ty  gram ofon ow e. —
16.30 R ecita l harfiany. —  16.50 L ekki koncert. —  
19.00 T ransm isja op ery  z  Salzburga. —  22.35 Kon- 

z  B ućapessttt.

Z ostatnie chwili.
Przed zw ołaniem  sesji sejmu śląskiego.

W ojewoda dr. Grażyński odbył w po­
niedziałek konferencję z marszałkiem 
Sejmu Wolnym, na skutek której p. mar­
szałek zwołuje na piątek dnia 22 bm. po­
siedzenie konwentu senjorów w spra­
wach budżetowych województa ślą­
skiego.

W  obronie Górnoślązaków.
U komisarza demobilizacyjnego inż. 

Gallota odbyła się konferencja z przed­
stawicielami dyrekcji kopalń księcia 
Pszczyńskiego w sprawie redukcji p ra­
cowników. W  konferencji wzięli udział 
przedstawiciele związków i rada zało­
gowa.

Jak się dowiadujemy, w liście w yzna­
czonych do redukcji figurowały nazwi­
ska samych tylko Górnoślązaków, nie 
stwierdzono zaś żadnego obcopcddane- 
go pomimo, że zakłady te zatrudniają 

| .znaczny procent obcopoddanych. Korni* 
1 sarz demobilizacyjny odrzucił propono- 
• waną listę, żądając przedłożenia nowej 

listy, w której w razie konieczności re­
dukcji winni być umieszczeni tak dobrze 
obcopoddani, jak i Górnoślązacy, gdyż 
redukcja nie może być przeprowadzona 
jednostronnie. Jak nas informują, przed­
stawiciel związków niemieckich wystąpił 
w obronie samych tylko obcopoddanych, 
nie troszcząc się o los GórnośŁązakó*.x



Hutnictwo żelazne
w Polsce.

W tychh dniach ukazało się sprawo­
zdanie Związku polskich hut żelaznych 
z działalności w roku 1929, które w na­
stępujący sposób charakteryzuje poło­
żenie naszego hutnictwa żelaznego w 
roku ubiegłym.

Rok 1929 pod względem rozwoju 
wytwórczości hutnictwa polskiego był 
gorszy od roku poprzedniego. W y­
twórczość. kosztem dużego wysiłku 
mniej więcej w granicach roku 1928, 
według poszczególnych działów pro­
dukcji. wyniosła liczby tonn: wielkie 
piece 704 437, stalownie 1 376 724, wal­
cownie 962 320, odlewnie 45 365, od­
działy dalszej obróbki 291 187.

W  stosunku do wytwórczości przed­
wojennej stanowi to w  dziale wielkich 
pieców — 68,3 proc-, stalowni — 82,9 
proc., walcowni — 80,3 proc., w ytw ór­
czości w  roku 1913.

W śród wytwórców światowych, 
hutnictwo polskie zajmuje 13 miejsce. 
Ożywione w roku 1928 tempo pracy za 
kładów hutniczych, uległo w połowie 
roku sprawozdawczego zahamowaniu

Wycieczki Polaków z Niemiec.
Od szeregu lat Towarzystwo pomo­

cy dzieciom i młodzieży w Niemczech 
organizuje wycieczki Polaków z za 
kordonu do Polski. Wycieczki te ma­
ją na celu zaznajomienie naszych ro­
daków z krajobrazem kraju ojczyste­
go z naszym dorobkiem kulturalnym 
oraz gospodarczym i z zabytkami hi­
storycznymi Polski. Prócz tego To­
warzystwo to roztacza opiekę nad 
pielgrzymkami do znanych polskich 
miejsc odpustowych.

W  roku bieżącym zaopiekowało się 
16 wycieczkami zakordonowemi, z 
tych 13 wycieczek opolskich, 2 w y­
cieczki z Prus Wschodnich, 1 wyciecz­
ka z Gdańska — w ogólnej liczbie

1906 osób. Pielgrzymki częstochow­
skie zwiedziły klasztor, katedrę, skar­
biec klasztoru. Pielgrzymi, korzysta­
jąc z pobytu w Częstochowie, przy­
stępowali do Sakramentów świętych. 
Kilku z nich odwiedziły cudowny 
obraz Matki Boskiej w pobliskich 
Gidlach.

Wycieczki krakowskie zwiedziły 
Wawel, Sukiennice, muzea i inne god­
ne widzenia zabytki. Przy tej sposob­
ności zwiedziły także kopalnię soli w 
Wieliczce. Wycieczki z Prus Wschod­
nich zwiedzały również i Górny Śląsk, 
gdzie oprowadzane były po różnych 
zakładach przemysłowych. W  roku 
bieżącym sezon wycieczkowy zakoń­
czy się w  miesiącu październiku.

i wskutek tego liczba robtników za­
częła się zmniejszać, jednocześnie zaś 
zaczęły się zwiększać „świętówki“, 
czyli dniówki, stracone z powodu ogra­
niczenia czasu pracy. Aby nie powięk­
szać bezrobocia i nie zwalniać w ykw a­
lifikowanych robotników, huty zastoso 
wały przenoszenie robotników zamy-

INie reklama, a rzeczywistość!
J Każdy czytelń. Kat. Polsk. otrzyma zup e łn ie  b ezp ła tn ie  nainow 
ludoskon. konstrak. trzylampowy R a d i o o d b i o r n i k  typu R U 3 

(Autod. zmodyfik.) który o d b ie ra  w sz y s tk ie  s ta c je  e u ro p e jsk ie  
B skrzynce * plerwszorz?d- cz<5*ci w eleganck. mahoniowej

Ilość aparat, ograniczona. Należy we własnym interesie podać 
swoj szczegółowy adres nieo bo wiązujący do niczego 

3 Adresować: Z ak ład y  R ad jo teeh n tczn e  „U N IW BRSA L“
[L w ó w , ul. Jagiellońska 1. 20/1. XIX

C h o r zy
CZYTAJCIE!

Niedawno wyszło z druku

Pouczające Dzieło
W książce tej omówione 

są na podstawie licznych 
i wieloletnich doświadczeń, 
przyczyny, powstawanie 
oraz leczenie cierpień ner­
wowych. Tę ewangelję 
zdrowia przesyłam zupeł­
nie darmo każdemu, kto 
zwród się do mnie podług 
podanego niżej adresu.

Tysiące listów dziękczyn­
nych potwierdzają nie­
zwykłą skuteczność tych 
sposobów, jakie podaje ta 
ledyna w swoim rodzaju 
niestrudzona, sumienna 
fachowa praca dla dobra 
cierpiącej ludzkości. Kto 
należy do licznej rzeszy 
chorych nerwowych, kto 
cierpi na roztargnienie, 
bojaźń przestrzeni, osła­
bienie pamięci, nerwowe 

bóle głowy, uezsenitosc, zaburzenia żołądkowe, przeczulenie, bóle w sta­
wach, ogólną lub częściową niemoc ciała, lub na inne objawy chorobowe, 
ten powinien zaopatrzyć się w moją przynoszącą ulgę książeczkę!

Kto przeczyta ją uważnie, ten zdobędzie otuchę i pewność, że ist­
nieje pewna droga do zdrowia i radości żyjia.

Nie zwlekajcie i napiszde jeszcze dziś do 
ERNST PASTERNACK, B erlin  S .O ., M lch aelk lrch p latz Nr. 1 3 .

Oddział 319.

„ B u c h a  I te r y jn e
Współczesne Wykłady" 
P a  11 i e r a  gwarantują 
wielodziedzinową sa­
modzielność. Warszawa, 
Nowogrodzka 48d. Za­
miejscowi listownie.

tn ie  
s i ę c m i e

20 zl

Przy zakupnie towarów
powołujcie się na ogłoszenia w  naszej gazecie.

KromczynsKi-rozoad
Uleje M arcIniowsKlegos
Agenci do sprzedaży 
maszyn do szycia 

1 ^  potrzebni. J

Agitujcie 
za naszą gazetą
g łu c h o ta  uleczalna.

Wynalazek Eafonja 
zademonstrowany spe­
cjalistom. Usuwa przy­
tępiony słuch, 9znm, 
cieknięcie z uszó. — 
Liczne podziękowania. 
Żądajcie bezpłatnej po­
uczając, broszury. Adr. I 

„Eulonja" Liszkl-Kraków. i

Tani sezon książek
Prospekt i katalog wy- ; 
syła na żądanie bez- i 
płatnie Wydawnictwo j  
„Pomoc Szkolna" Wajnera, 
Warszawa, B clańska 5/30.

kanych czasowo oddziałów do innych 
oddziałów, czynnych, wprowadzając 
większą liczbę „świętówek“ dla w szy­
stkich robotników.

P rzy  zastosowaniu tej metody oka­
zało się, że w końcu roku 1929 prze­
ciętnie na hutnika przypadły 3—4 dni 
pracy w tygodniu, natomiast dzięki tej

f  Nowość I Nowość!
Najpiękniejszy 

podarek dla dzieci
jest książka pod tytułem:

C Z Y T A N K A
dla dzieci 

do nauki języka polsk iego.
U łożył Józef Madeja z Krakowa. 

Kolorowe ilustracje Zdzisł. Jedliczfci.

wneml ilustracjami o charakterze polskim jest 
wedle autora — który sam pochodzi ze Śląska 
Opolskiego — przeznaczona

„w pierwszym rzędzie dla dzieci, które 
.żyjąc w środowiskach obcych językowo, 
.uczyć się mają mowy ojczystej*. —

W końcu książki krótka łatwo zrozumiał* 
gramatyka.

Cena za egzempL oprawiony w piękną 
barwną okładkę ZŁ 8.00.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
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P O T  i N IE M IŁ Ą  WON
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metodzie, liczba zwolnionych wogófe 
hutników okazała się stosunkowo nie­
znaczna. W ciągu roku sprawozdaw­
czego zredukowano w hutnictwie 3588 
osób. Liczba zatrudnionych robotni­
ków w końcu 1929 roku stanowiła 
47 153 osoby.

Spotrzebowanie żelaza na miesz­
kańca w Polsce wynosiło w roku 1929 
344,30 kg, wobec 35,9 kg w roku 1928 
i 30,8 kg w roku 1927. W ówczas w y­
tworów walcowanych w roku sprawo­
zdawczym kształtował się znacznie le­
piej od wywozu w roku poprzednim.

Kapitał akcyjny zakładów hutni­
czych, zrzeszonych w Związku, w y­
nosił 384 606 260 zł.

Złośliwa.
Matka: Jeżeli wyjdziesz za niego

zamąż, moja noga nigdy nie przestąpi 
progu waszego domu.

Córka: Ach, gdyby mama mu tc
powtórzyła, nie widziałby już żadnej 
przeszkody do ożenienia się ze mną.

Nakładem i czcionkami firmy .Katolik", spółka wy­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomia, Śląsk Opolski. — 
Za redakcjo odpowiedzialny: Franciszek Oodula

w Król. Hacfe.
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W&L bz»»ta i g runtowne 
k a n ie  bieliznyjeet 

z a w s z e  n i e z b ę d n e m !

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o nótychmiastowem odnowieniu przedpłaty na miesiąc wrzesień 1930 r. Tych wszystkich zaś czytel­
ników, którym chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę a 
łlstowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski
Katowice

miesięc

wrzesień 1930 r, 3.00 0.36 3.63 K a to lik  Ś lą s k i Katowice
mięsiąc

wrzesień 1930 r. 1,50 0.20 1.70

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego*

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwisko 1 doMadog aktu zamawiającago.

Pokwitowanie urzędu

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.


